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Kury er Poznański 
wychedzi codziennie z wyjątkiem ponie' 

dziadków i dni poświątecznych.

Kedakcya:
przy nlicy aw. Marcina nr 18.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

->rzy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Knryera Poznańskiego. Kdhïer Poïnasskl

Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Z-itungs Preis­
liste für 1895 N . 62 Seite 355 ) w innych 
krajach. cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od w.ersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

Rajchmann i 
H aa s e ns

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
F ren dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Musie, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu, 

tein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 2 kwietnia.

Ź bleżąc&i chwili.
Gdy Niemcy z całego świata składają ks. Bis­

marckowi entuzyastyczny hołd z okazy i jego 80 le­
tniej rocznicy urodzin, nie od rzeczy będzie powtó­
rzyć kilka zdań mniej lub więcej wybitnych mężów 
współczesnych o „żelaznym“ księciu, zdań, zebra­
nych w kraju i za granicą przez czasopismo „Gegen- 
wart.“ Zaczynamy nasze sprawozdanie od Henry­
ka Sienkiewicza, który pisze:

„Niezrównany w wyzyskiwaniu ludzi, rzeczy i 
stosunków, objął ks. Bismarck istotnie podziwu godną 
obfitość wypadków i umiał nie tylko z pomyślnej sytua- 
cyi ciągnąć korzyści a niebezpiecznej unikać, ale także, 
co jest o wiele większem, ukształtować wszystko na 
korzyść swych celów. Pod tym względem spoczywała 
w istocie jego wielka siła twórcza. Nie stworzył on 
żadnej idei, tak jak aktor nie stwarza postaci, które 
przedstawia — ale tak jak genialny aktor umie w po­
stać przez innych stworzoną wcielić swoją indywidu­
alną siłę, tak też i on potrafił na swojem dziele wy­
cisnąć piętno swej wielkiej indywidualności i skutkiem 
tego przedstawił się zdumionemu światu nie tylko jako 
wykonawca, ale także jako ojciec dzieła. ...jądru lud­
ności niemieckiej powiada instynkt odporności i świa­
domości wysokiego posłannictwa, że zjednoczenie Nie­
miec mogło być rzeczywiście dziełem tego męża, ale 
że w przyszłości Niemcy nie mogą rozwijać się w jego 
duchu.“

Duńczyk Jerzy Brandes powiada :
„Tak, Bismarck był szczęściem dla Niemiec, 

chociaż nie był dobroczyńcą dla ludzkości! Jest on 
dla Niemiec tem, czem są doskonałe, bardzo silne 
okulary dla krótkowidza. Jest wielkiem szczęściem 
dla krótkowidza, że tak wyśmienite okulary posiada, 
ale wielkiem nieszczęściem, że je potrzebuje.“

Włosi wyrażają się o ks. Bismarcku pochlebnie 
i podnoszą go jako męża o nadzwyczaj silnej woli 
i genialnym zakroju. Jedynie Cesar Lombroso z Tu 
rynu innego jest zdania. Wyraża on taki sąd:

„Jeśli wielkim ministrem nazywa się człowiek, 
który z wielką mądrością i energią, posuwającą się 
do niemiłosierdzia, reprezentuje interesa własnej klasy, 
te Bismarck jest wielkim człowiekiem. Ale pomiędzy 
wielkimi ludźmi są rozmaite stopnie. Wybierając 
pomiędzy Cavourem, który uwolnił kraj a potem 
umiał nim rządzić bez uciekania się do gwałtów — 
pomiędzy Gladstonem, który zapobiegł rewolucyi 
Irlandczyków, popierając ich słuszne życzenia, który 
odstąpił z własnej woli wyspy Jońskie, gdy Anglia 
dosięgła szczytu swój potęgi, a który.upadł, ponie­
waż ctciał przeprowadzić ustawę przeciw pijaństwu — 
wybierając pomiędzy tymi mężami a ks. Bismarckiem, 
który przy pomocy pół miliona żołnierzy i w zupeł 
nem porozumieniu z cesarzem swoim panował i nie 
wzdrygał się podburzać jednej klasy przeciw drugiej, 
aby tylko tryumfować, historya przyzna Cavourowi i 
Gladstonowi pierwszeństwo.“

W sądach Francuzów wije się oczywiście nie­
przerwana nić odwetu. Niektórzy z nich, jak na- 
przykład hr. de Mouy, uznają zasługi Bismarcka 
jako niemieckiego męża stanu, ale równocześnie 
z naciskiem podnoszą ujemne strony jego jako człowieka. 
Nie będziemy tu powtarzali wszystkich zdań, ogło­
szonych w „Gegenwart“, zaznaczymy tylko cbarakte- 
rystyczniejszy sąd znanćj literatki francuzkićj. p. Ju- 
lietty Adam. Dopóki — pisze ona — Bismarck 
był u steru i mógł braci naszych w Alzacyi i Lota 
ryngii uciskać z surowością zwycięzcy, nienawidziłam 
go z całćj duszy. Powodowana tą nienawiścią, stu- 
dyowałam go i stwierdziłam u niego ku méj wielkiej 
radości małoduszne rysy. Człowiek ten, powtarzałam 
sobie, nie jest wielki, kłamie on bowiem pod maską 
brutalnej otwartości, a charakter jego nie posiada 
tej s.ły władzy, jaką wykonuje. Kolos ten n a nogi 
gliniane, musi on upaść... I upadł ! A prawa mo­
ralności, które wyżej stawiam od wszelkich sukcesów 
pochodzących ze źródła siły, zostały poświęcone 
i umocnione przez upadek tego, którego humauitar 
ność nie stała na równej wysokości z jego szczęściem.

Z Madagaskaru donoszą, że Howasi nie czynią 
żadnych przygotowań celem obrony Antananariwy, 
są oni bowiem przeświadczeni, że Francuzi nie przed- 
sięwezmą marszu do Antananariwy. Nie chcą oni 
także przyjmować Europejczyków do służby wojsko- 
wćj, bo sądzą, że sami sobie dadzą radę z Francu­
zami. Pierwsza większa potyczka odbierze im nie­
wątpliwie tę iluzyą. Większość Howasów w Anta- 
nanariwo, zwłaszcza płeć piękna, ubolewa z powodu 
nieobecności żywiołu francuzkiego i oczekuje z tę­
sknotą jego przybycia. — Dowódzca wyprawy mada- 
gaskarskićj, jenerał Duchesne, wydał odezwę, w któ­
rej wzywa wojsko do wytrwałości, męztwa i do prze­
strzegania przepisów sanitarnych, oraz zaleca mu, 
aby łagodnie obchodziło się z ludnością madagaskar- 
ską, ponieważ ludność ta znajduje się pod opieką 
Francyi.

Admirał Ito referuje o zdobyciu wysp Ryba­
ckich: Fort Makung został zdobyty dopiero po 
dwukrotnem starciu. Chińczycy stracili 30 poległych 
i 60 jeńców, Japończycy 1 poległego i 16 rannych. 
Na półwyspie Yenkung poddało się 1000 Chińczy­
ków. Japończycy zdobyli 9 ciężkich dział i wielką 
liczbę karabinów. Chińczycy wysadzili w powietrze 
magazyn prochu na wyspach Rybackich.

Biuro Reutera donosi z Key West, że dnia 
26 i 28 marca przyszło do utarczek pomiędzy kubań­
skimi powstańcami a wojskiem rządowem w pro-

wincyi Santa Clara. W obydwóch utarczkach miało 
wojsko rządowe ponieść klęskę i ratować się ucieczką. 
Wiele wojska przechodzi na stronę powstańców. 
Liczbę powstańców obliczają na 20,000.

Mm ir. Romana Komiemwstiefio,
wypowiedziana w purlamencie niemieckim w dniu 
30 marca przy obradach nad wnioskiem hr. Kanitza

o zmonopolizowanie dowozu zboża.

M. P., pora już spóźniona, różni mówcy sprawę 
tę rozstrząsali w każdym kierunku, nie będę więc 
wiele wam zabierał czasu, ograniczę się na kilku 
tylko uwagach. M P., my popieramy wniosek hr. 
Kanitza, ponieważ i o ile on ma uznania godną 
tendencyą aby wydobyć rolnictwo z obecnéj toni i 
polepszyć jego położenie.

(Brawo ! na prawicy.)
To prawda, że co do wykonalności propozycyi, za­
wartych we wniosku, nie zgadzamy się z wniosko 
dawcą i podzielamy wątpliwości, jakie tu w Izbie 
przytoczono.

P. P., notoryczną jest rzeczą, że depresya rol­
nictwa jest bardzo wielka, zdaje mi się, że kolega 
dr. Barth był jedyny, który przeczył istnieniu depre- 
syi rolnictwa. Zwracam mu uwagę na statystyczny 
materyał administracji dóbr nawodnianych w Berli­
nie; przekona się ztąd, że w latach 1890 i 1891 do­
bra nawodnione dały pokaźną rentę 333,000 m. jako 
procenta od kapitału włożonego na zakupno tych 
dóbr. Renta ta odtąd stale spadała, tak że w roku 
1893 dobra Frankenberg i Malchow dały rentę grun­
tową w wysokości 2 96 względnie 0,96, podczas gdy 
do innych dóbr trzeba było dodać około 70,000 m. 
w gotówce. A przecież admiuistracya tych dóbr spo­
czywa w dobrych i rzetelnych rękach, położenie ich 
jest dla zbytu produkcyi jak najkorzystniejsze, pro­
wadzone tam jest bardzo iutenzywne gospodarstwo 
ogrodnicze, słowem robi się tam wszystko, co jest 
tylko możliwem, a jednak dochody się zmniejszają. 
Jak można wobec tej wydajności porównywać dobra 
te z naszemi stosunkami na wschodzie, gdzie klimat 
jest ostry, ziemia zła i gdzie braknie kapitałów !

Nie będę poruszał tego, co pan poseł Vollmar 
powiedział o położeniu rolnictwa i stosunkach na 
wschodzie; kolega Holtz dał mu już stosowną odpo­
wiedź. Gdyby znał gruntownie i dokładnie nasze 
stosunki nie byłby sobie pozwolił wyrażać się w ten 
sposób.

Mości Panowie wstrzymuję się od wszelkićj po­
lemiki. Nie jest naszem zadaniem w kwestyach eko­
nomicznych prowadzić p ierniki w celach agitacyjnych 
i czynić tego wcale nie potrzebujemy, ponieważ wnio­
sek jest sam w sobie tak poważny, że zupełnie obyć 
się może bez polemiki i agitacyi, zarzucanej przez le 
wicę, która powiada, że wniosek ten posiada siłę agi 
tacyjną. Osłabiałoby się jego znaczenie, gdyby go 
w ten sposób miano bronić.

A teraz zwracam się do rządów związkowych. 
Wątpliwości, które mamy wszyscy, ubrał rząd w for­
mę stanowczej odmowy. Uchwały Rady stanu, przy­
najmniej przedłożone nam streszczeuie, nie wyjaśniają 
nam wcale tej sprawy dostatecznie; sądzę zaś, że nie 
wszystkie wątpliwości, jakie podniesiono, są tego ro­
dzaju, żeby ich nie można usunąć.

Przyjrzyjmy im się bliżej. Mamy po pierwsze 
wątpliwości pod względem socyalno-politycznym; po dru­
gie mamy wątpliwości, ponieważ taki wniosek sprzeci­
wiałby się traktatom; po trzecie mamy wątpliwości 
z powodu trudności technicznych, utrudniających wy­
konanie wniosku

Największą doniosłość mają w każdym razie 
wątpliwości socyalno-polityczne, jak to dzisiaj zupeł­
nie słusznie wykazał p. hr. Galen. Nie należy lekce­
ważyć niebezpieczeństwa, grożącego ze strony socya- 
lizrou państwowego. Co się jednak stanie u nas, je­
żeli długo jeszcze ceny zboża będą tak nizkie?

W pruskiem kolegium ekonomii krajowej sły­
szałem, że mamy w Prusiech 500 000 hektarów nie­
użytków, które czekają na zaleśnienie, — rozmiary 
zaś tych obszarów powiększają się coraz więcej : nie 
posiadamy już odpowiedniego kapitału na zaleśnienie 
owych obszarów ; coraz więcej wyludnia się wieś we 
wschoduich prowincyach. Gdyby stosunki te utrwa­
liły się na czas dłuższy, stanęlibyśmy wobec innych 
socyalno-politycznych problematów naprzeciw wątpli­
wości, które żywimy względem socyalizmu państwo­
wego. Dewastacya wsi, cofnięcie się kultury, sta- 
gnacya wszelkiego rozwoju — oto doniosłe socyalno 
polityczne niebezpieczeństwa, które trzeba będzie 
uwzględuiać w całej pełni.

Punkt drugi, sprzeciwianie się traktatom, pod­
noszony z naciskiem ze strony rządów związkowych, 
nie jest coprawda zdaniem moj°m niezasadniczym. 
Trudnem jest niewątpliwie stanowisko rządów związko­
wych ; żyjemy bowiem w czasach ekonomicznego 
przełomu, zarządzenie zaś środków jeneraluych na 
10, 12, 15 lat jest niemożliwem. Jakoż nie udało 
mi się istotnie z dzisiejszych rozpraw i sprawozdań, 
które czytałem, wynieść wrażenia, iż wskazano na 
coś uchwytnego; wyjątek stanowi może propozycya 
p. dr. Paasche, który pragnie nałożyć na produkta 
zamorskie taksę dodatkową (surtaxe). W tym wzglę­
dzie pragnąłbym obniżyć wartość wątpliwości pana 
sekretarza stanu dla spraw zagranicznych w tym 
kierunku, iż prawdopodobnie, będzie Rosy a w możno 
ści poświęcenia dziedzinie tej w najbliższej przyszło­
ści więcej uwagi. Właśnie w skutek konkurencyi za­

morskich krajów nie osiągnęły Rosya i Austrya 
z traktatów handlowych korzyści, na które liczyły. 
Przeciwnie, dla państw tych powstanie w każdym 
razie bardzo niebezpieczna konkurencya. Prócz tego 
nie możemy się wiązać z wszystkiemi państwami 
i aneksami, które one w przyszłości nabyć mogą 
i pragną, i które z czasem odgrywać będą rolę 
w europejskim handlu. Zwracam uwagę na kolej 
syberyjską, która w r. 1898 zostanie oddaną do pu 
blicznego użytku a która obniży koszta transportu 
i ułatwi dowóz produktów zbożowych z południowej 
Syberyi tak dalece, że w najbliższych już latach 
rząd rosyjski będzie się widział zmuszony poczynić 
w każdym razie zarządzenia administracyjne, jeżeli 
nie będzie chciał patrzeć na to, jak azyaty^kie pro­
dukta zaleją zachodnie prowincye losyjskie. Punkt 
ten służyć chyba może za podstawę, na której ope­
rować można dalćj.

Przyzuajęć ja, M- P., że nie jesteśmy bynaj­
mniej bez wątpliwości co do wykonalności wniosku, 
że wątpliwości, które ujawniły się w tym względzie, 
podzielamy najzupełuićj; właśnie atoli dla tego, że 
wątpliwości takie istnieją i ponieważ z drugićj strony 
uznano krytyczne położenie rolnictwa, położenie, które, 
jeżeli nic przedsięwziętem nie będzie, wywołać musi 
skutki najprzykrzejsze, — jest naszym obowiązkiem 
i powinnością naszą — mimo negatywućj decyzyi 
rady stanu, — z którą to decyzyą odpowiedzialności 
naszej jako deputowauych pogodzić nie możemy (bar­
dzo dobrze! na prawicy) — zbadać wniosek w komisyi 
Miejmy nadzieję, że, na co już dzisiaj z rozmaitych 
stron kładziono nacisk, jeżeli wniosek ten nie będzie 
przyjęty w całości, wyłuszczyć będzie można jądro, 
wobec którego kardynalne warunki dalszej egzysten- 
cyi naszego rolnictwa w jaśuiejszem i korzy stniejszem 
przedstawią się świetle. (Żywe oklaski po prawicy),

Dneliûwieistwn tatoliclie a hastja socjalna
III.

Mianowicie urząd kaznodziejski, sprawowany 
z energią i rozwagą, działa po prostu cuda. Trzeba 
znowu biednym, zbłąkanym katolickim robotnikom 
przywrócić wiarę, wiarę w przeznaczenie człowieka 
dla wieczności, w znikomość wszystkiego, co ziemskie, 
w wiecznego i sprawiedliwego Sędziego na tamtym 
świecie. Ale nie przez hałasowanie i lżenie na so- 
cyalną demokracyą, lub na worki z pieniędzmi bogaczy, 
tylko przez spokojne, rzeczowe przekonywanie można 
odwieść robotników od socyalistyc nych idei i po­
zyskać ich znowu dla chrześciaństwa i dla Kościoła. 
Byłoby przeto rzeczą pożądaną, aby przy studyum 
teologii i w seminaryach więcej aniżeli dotychczas 
przywięzywano znaczenia do kształcenia dzielnych 
kaznodziejów, i aby do okolic przemysłowych oraz do 
większych miast, gdzie kwestya socyalna jest naj­
bardziej piekącą, posyłano tylko takich duszpasterzy, 
którzy i na ambonie zdolni są zup- łnie sprostać 
swsmu zadaniu. Przez głoszenie słowa Bożego po­
czyniło chrześciaństwo swoje zdobycze, i tylko na tej 
drodze można odpadłą od Boga ludzkość przywieść 
znowu do niego. Prawda, że dobre kazanie wymaga 
studyum, i to mozolnego studyum, a także studyum 
nad kwestyą socyalną. Przez to atoli nie twierdzimy 
bynajmniej’ iżby z każdej ambony miały być wygła 
szane cykle kazań o kwestyi socyalnej, jakkolwiek 
w okolicach przemysłowych takie kazauia od 
czasu do czasu są pożądane; mieć atoli 
wzgląd na nasze stosunki społeczne, przyczem 
materyalne i duchowe dobro milionów tak mocno jest 
tangowane, cóż naturalniejszego jak to? Ale nie 
tylko pracobiorcom należy przypominać ich obowiązki, 
nie tylko ich pouczać i ostrzegać, lecz — i kato­
lickim chlebodawcom godzi się bez bojaźni i obawy 
przedstawić, jakie jest ich stanowisko i jakie obo­
wiązki wobec robotników, jeżeli pragną kiedyś ostać 
się przed odwiecznym sędzią. Przedewszystkiem 
„niemymi psami“ duchownym żadną miarą być nie 
wolno, ażeby i na nich nie spadła kiedyś odpowie­
dzialność. O ile taki dzielny i gorliwy duszpasterz 
przyczynić się może do wyrównania socyaluych prze­
ciwieństw, a nawet jak zasadniczo wpłynąć na to 
m«>że w swym zakresie działania, na to można przy­
toczyć dowody. Taki Biskup Ketteler przyczynił się 
przez swoją czynność pastoralną, mianowicie na am­
bonie, więcej może do rozwiązania kwestyi socyalnój, 
aniżeli przez swe prace pisarskie i parlamentarne. 
Każda bowiem czynność, skierowana ku wzmocnieniu 
religijnego i kościelnego życia w parafii, ku dobru 
poszczególnego członka wiernej trzody, którą ducho­
wnym paść powierzono jako dobrym pa»terzom, każda 
pastoralna czynność jest pracą nad rozwiązaniem 
kwestyi socyalnej; albowiem bez religijno-moralnego 
odrodzenia jednostek nie ma rozwiązania tejże! 
Gdzie czynność pastoralna znikła, tam znajduje 
socyalna demokracya najurodzajniejszy grunt pod swe 
zasiewy. Wybory do parlamentu dają nam pod tym 
względem sposobność do ciekawych porównań.

W szczególnieszy sposób powinno się ducho­
wieństwo w dzisiejszych czasach zajmować młodzieżą, 
także na wsi, zkąd niestety zawsze część młodzień­
ców wychodzi do miast i okolic przemysłowych, gdzie 
wystawieni są następnie na największe niebezpieczeń­
stwa. Duszpasterze po większych miastach zrobili 
niejednokrotnie to doświadczenie, ze właśnie tacy 
młodzieńcy najprędzej odpadają od Boga i stają się 
łupem socyalnej demokracyi. Do kogo należy mło­
dzież, do tego należy przyszłość. Już w szkole

trzeba dzieci hartować przeciwko zarzutom i oska­
rżeniom skierowauym przeciwko religii, i tak pośrednio 
pracować przeciwko socyalizmowi. Duchowieństwo 
powinno sobie przedewszystkiem zjednać stałe zaufa­
nie młodzieży i mianowicie na młodzież po jej wy­
puszczeniu ze 9zkoły dawać stale baczenie; należy 
ją o ile możności powstrzymywać od wychodźtwa do 
wielkich miast lub do akatolickich okolic; powstrzy­
mywać młodzież od wstępowania do nauki u socya- 
listycznie usposobionego majstra, łączyć ją w towa­
rzystwach młodzieży i terminatorów — wogóle jakież 
pole czynności otwiera się tutaj przed duszpasterzem, 
jak pełne odpowiedzialności zadanie ma duchowny do 
spełuienia wobec młodzieży właśnie! A o tem także 
pamiętać się godzi, że łatwićj młodzieńca od socya­
lizmu zachować, aniżeli wyrwać go znowu z jego 
objęć.

Ciężką jest choroba, na którą choruje ludzkość. 
Zwyczajne środki często tu nie działają; dla tego 
trzeba sięgnąć po osobne lekarstwo. Za studyum 
pastoralnói znają kapłani te osobne albo nadzwyczajne 
środki duszpasterstwa. Do nich należą przede­
wszystkiem misye ludowe, konferencye mężczyzn, 
ćwiczenia duchowne itd. Czyż jedna jedyna misya 
nie wystarczy, aby odmienić oblicze parafii? Kto 
policzy t? dusze, które za pomocą tego środka zo­
stały znowu doprowadzone do Boga? Iluż to kato­
lickim robotnikom naprawiono znowu w głowie, którą 
im zawróciły socyalno-demokratyczne mrzonki! Do 
iluż to rodzin robotniczych powraca znowu zadowo­
lenie, oszczędność i pracowitość. Jak często przy­
wraca się znowu zburzone pożycie małżeńskie i ro­
dzinne, naprawia rozluźnione wychowanie dzieci: 
słowem, któż zmierzy błogosławieństwo, jakie jedna 
jedyna misya zlała na parafią? Albo dla czegóż 
występują liberałowie i socyalni demokraci tak wście­
kle przeciwko misyom, mianowicie odprawianym przez 
zakonników ? Dla czego szaleje przeciwko nim cała 
niewierna prasa? Da się to wytłomaczyć w sposób 
naturalny W takich parafiach nie wschodzi wtedy 
ich posiew; misye usuwają im grunt z pod nóg. 
Dla tego też kapłani powiuni się w swej pastoracyi 
na wsi i w mieście posługiwać tym nadzwyczajnym 
środkiem duszpasterstwa! Przez urządzanie misyi 
przyczynia się kapłan do rozwiązania kwestyi so­
cyalnej bardziej, aniżeli, gdyby napisał grubą księgę 
o kwestyi robotniczej, albo rzemieślniczej, albo agrar­
nej, lub o jakim innym przedmiocie społecznym. 
Zróbmy człowieka dobrym chrześcianinem — a roz- 
wiążemy, co do niego kwestyą socyalną w jej zasa­
dniczej części; taki w socyalisty nie pójdzie !

Równe ważne, jak publiczne, czy to zwyczajne, 
czy nadzwyczajne duszpasterstwo, a może nawet wa­
żniejsze jest duszpasterstwo prywatne. Czego prote­
stanci dokazują na tem polu tak z w. misyi wawnętrz- 
nej, jaką ruchliwość tutaj rozwijają, powinno nas na­
pełnić wstydem, ale równocześnie zachęcić do gorli­
wości. Katoliccy robotnicy, rzemieślnicy itd., którzy 
postradali wiarę, przystąpili do stronnictwa socyalno- 
demokratycznego, omijają naturainie kościół, trzymają 
się zdaleka od duchownych. Czyż należy tych ludzi 
opuścić, czyż należy zwątpić o ich powrocie na łono 
wiary? Nie! Obowiązkiem pasterza jest pójść za 
zaginioną owieczką, nawet z narażeniem się na nie­
bezpieczeństwo, że może przy wizycie zostauie wy­
rzucony z domu. Czegóż kapłan nie zniesie dla imie­
nia Jezusa! Iluż to za to robotników zostanie ura­
towanych, do których kapłan zbliży się w miłości i 
współczuciu! Czyż Zbawiciel nie poszedł szukać 
owieczki ? Czyż św. Paweł, którego polem działania 
aył cały znany wówczas obszar ziemski, nie napisał 
prywatnego listu dla niewolnika Onesyma ?

Ale chcąc wykonać takie pryw.tne duszpaster­
stwo w okolicach przesiąkłych socyalizmem, winien 
koniecznie duszpasterz być dobrze obznajmionym 
w dziedzinie kwestyi socyalnej, czego mu zresztą po­
trzeba w jego działaniu pastoracyjaem w stowarzy­
szeniach. Nie trzeba sądzić, że zwolennicy doktryn 
socyalistycznych dadzą się kilku trazesami zbić i o 
jezpodstawności ich przekonać. Robotnicy socyalistyczni 
czytają dzisiaj wiele; ich literatura jest wielka i po czę­
ści pisana prosto i zrozumiale; podziwienia często go­
dną jest rzeczą, jak bardzo zagłębiają się w swej 
sprawie i jak dzielnie odpowiadać umieją na wszystkie 
zarzuty, jak ich doktryny przeszły im w krew i 
kości: całe ich myślenie i dążenia koncentrują się 
w tych pytaniach.

Prasa francuzka
nie przestaje omawiać ostatnich wypadków w parla­
mencie i we Friedrichsruh. Ton, w jakim się pisma 
francuzkie odzywają teraz, brzmi daleko ostrzej, ani­
żeli przed kilku dniami jeszcze; uwydatnia się w nim 
jakaś nuta wroga.

Po odrzuceniu w parlamencie niemieckim wnio­
sku o uczczenie księcia Bismarcka, zamieściły wielkie 
pisma paryzkie sympatyczne dla tego ostatniego arty­
kuły, dodając jednakże, iż odrzucenie wniosku mar­
szałka było łatwem do zrozumienia. Dzisiaj stoją 
rzeczy inaczej. Powitanie Bismarcka przez cesarza 
obdarowanie go mieczem, który nosi napis: Alzacya 
i Lotaryngia, zaznaczenie germańskiego miecza, wre­
szcie odpowiedź Bismarcka — wszystko to stanowi 
przedmiot uwag, których powtarzać wcale nie można.

Od pewnego czasu objawiające się w Paryżu 
usiłowania, by powołać znowu do życia „Ligę pa- 
tryotów“, znaną jako „zjednoczenie .ku obronie inte­
resów francuzkich“, zostały uwieńczone pomyślnym
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Liga patryotów była w swój dawnej i jest obecnie 
w swój nowej pestaci organizacyą wrogą Niemcom.

Kty- now®J l' 1̂' Jaszcze nie są znane, ale prawdo 
podobnie nie będą się one różniły od dawniejszych, 
Których pierwszy artykuł opiewa: „La Ligue des 
Patriotes a pour but : la revision du traité de Franc­
fort, c’est à dire la restitution de l'Alsace Lorraine 
a la France et, la suppression des clauses perpétuel­
les de ce traité qui protègent en France la concur 
rence commerciale de VAllemagne.

Jednakże liga zrzeka się ¿gitacyi w Alzacyi i 
Lotaryngii, aby nie dać rządowi niemieckiemu powodu 
do wmieszania się w jej sprawy. Artykuł 23 bowiem 
jej statutów opiewa : Le patriotisme des Alsaciens- 
Lorrains rendant mutilé toute propagande en Alsace- 
Lorraine, la Ligue s'interdit toute action sur le ter- 

annexé- Pierwotna dewiza ligi brzmiała :
„1870—88 quand même“, głosiła zatem odzyskanie 
Alzacyi i Lotaryngii w przeciągu lat dwudziestu jako 
cel i zadanie.

„Narodowe“ pisma niemieckie lekko traktują te 
nieprzychylne dla Niemiec objawy ostatnich dni, ka­
tolicka „Germ.“ zaś tak pisze w’ tej sprawie: „Na­
leży zapatrywać się na to bardzo poważnie, jeżeli 
organ rządu „Teinps“ w końcu długiego omawiania 
słów Bismarcka mówi o „lojalnem usposobieniu w Bru­
sach i Francyi“: „Pozostawiamy to innym, aby orze­
kli swe zdanie o dobrym guście, jaki się objawia 
w bezustannem wysławianiu zwycięzcy z 1870 roku. 
Nie słyszeliśmy o tern, aby lojalność we Fi ancyi 
więcej, niż dzisiaj kwitnęła w owym czasie, kiedy 
Prusy, odparte przez zapał wielkiej rewolucyi, zawarły 
w Bazylei osobny traktat, albo nawet w owym czasie, 
kiedy, zdruzgotane pod Jeną. musiało państwo wiel­
kiego Fryderyka nauczyć się — o czem, jak się zdaje 
napomniano już trochę — że ludzkie rzeczy są nie­
stałe, a bogiDi szczęścia jest zdrajczynią“. „Figaro“ 
powiada: „Wilhelm II stracił w jednym dniu owoce 
swej zręcznej polityki, prowadzonej od dwóch lat.“ 
Inne pisma miotają obelgi i nazywają Bismarcka 
wzmiankę o Francyi, gdzie lud już nie ma sztandaru, 
około którego mógłby się gromadzić, jak Niemcy w 
koło swych książąt, rozmyślną obrazą Rzeczypospoli­
tej Ponieważ nadto znany poeta ligi patryotów, 
śmieszny Bulanżysta, Paweł Dérouléde, znowu ukazał 
się na powierzchni, przeto można sobie wystawić, w 
jakim tonie odzywa się wpływom jego ulegająca prasa 
szowinistyczna“. „Germ.“ kończy uwagi swoje temi 
słowami: „W każdym razie nasze stanowisko wobec 
brancyi jest dziś takie samo, jakie było za czasów 
Bismarcka. Czy tego chciano?“

. Berlińskie „Neueste Nachr. “ zaznaczając powo­
łanie. do życia francuskiej ligi patryotów, piszą mię­
dzy innemi: „Zachowanie się prasy paryzkięj wobec 
mow wygłoszonych z okazyi pobytu cesarza we Frie­
drichsruh świadczy, że grunt w Paryżu aż nadto jest 
podatny pod zasiew, jakiego dokona liga. Tem bar­
dziej muszą Niemcy trzymać sucho proch swój i sta­
rać się o to, aby zagranica nie czerpała dla siebie 
zachęty z pożałowania godnych symptomów naszej 
wewnętrznej słabości i rozterki.“

Prawosławne kalumnie.
Pojawił się nowy paszkwil na Apostolską Sto­

licę, jeden z najgłupszych, ale zarazem najbardziej 
^yle ich ciągle wywodzi z kuźni masoń­

skich, że już przestano zwracać na nie uwagę; jeżeli 
jednak ten odeprzeć trzeba, to z ważnych powodów, 
które podamy po przytoczeniu samego oszczerstwa. 
W numerze 64 „Moskiewskich Wiedomosti“ z dnia 
6. marca st. st. r. b znajduje się pod tytułem „Pa- 
piezkie otaksowanie grzechów“ następujący artykuł:

„Rosyjscy zwolennicy papieztwa, kiedy się roz­
wodzą o dobrej organizacyi rzymskiego Kościoła, za­
pominają o jednym najbardziej rażącym objawie tej 
dobrej organizacyi, mianowicie o dokładnie opracowa 
nej taryfie, podług której za pieniądze można otrzy 
mać rozgrzeszenie. Tę ciekawą taryfę przytacza 
czasopismo „Duszepaleznoje Cztienie“ (Czytanka po­
żyteczna dla duszy) w swym zeszycie na marzec. 
Oto kilka wyjątków z tej głęboko obmyślonej pracy 
kościelnej policyi.“

Tu „Moskiewskie Wiedomosti“ cytują następu­
jący urywek z „Duszepaleznaho Cztienia“.

„W obec najnowszych pretensyi Papieży (za­
pewne mowa tu o usiłowaniach ku zjednoczeniu wy­
znań) uważamy, że na czasie jest, zwłaszcza w Wiel­
kim poście, w dniach pokuty, zwrócić uwagę owczarni 
cerkwi prawosławnej na papiezkie otaksowanie grze­
chów, a to podług ostatniego wydania tej taryfy w

6 SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez

Maryana Gawalewicxa.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 72.)
Ceremonia pogrzebu była skończona; śpiewy 

duchownych i bractwa umilkły, księża przez głowy 
ściągali z siebie białe komże, składali stuły i gasili 
świece, zwijano chorągwie na cmentarzu nakrywano 
głowy i odchodzono od zamkniętego grobowca, w któ 
rym spoczęła trumna niebożczki.

Przy wrotach cmentarnych skupiły się baby 
wiejskie i zasłaniając sobie usta ręką, dziwiły się 
pojazdom i bryczkom, które zabierały żałobnych 
gości. J

Od czasu do czasu jedna drugą łokciem trąciła 
i wymówiła przekręcone nazwisko dziedzica lub dzie- 
dzieczki z okolicy.

Dzieciaki, jak stadka gąsek, podbiegały do wy­
chodzących księży, garnęły się do ręki i z przejęciem 
wielkiem ją całowały, cmokając głośno w powietrzu 
i ocierając sobie zaraz potem dłonią zadarte nosy.

W zmieszanym tłumie, który zalegał jeszcze 
cmentarz, odzywały się urywane rozmowy, westchnie­
nia, słowa pożegnania; tu i owdzie padł jakiś fran- 
cuzki wyraz z ust dam, w towarzystwie młodych pa­
nów snujących się po zarośniętych ścieżkach, pomię­
dzy zapadłemi grobami, na których pochylone krzyże 
z pordzewiałą blachą lub bez wszystkiego, sterczały 
z pod zwarzonej jesienią darni.

Paryżu u Julien de Saint-Acheul. Uważamy, że 
niepodobna bez obrazy skromności i przyzwoitości 
wyliczyć wszystkich grzechów, objętych tą taryfą, 
więc wymienimy tylko niektóre, wraz z dokładnem 
ich otaksowaniem. I tak: Rozdział XVI. § 1. Kto 
skaleczy kleryka, otrzyma rozgrzeszenie za 63 liry 
14 soldów. — § 3. Za skaleczenie opata, albo
zwierzchnika jakiejbądź kościelnej instytucyi, trzeba 
dodać 6 lir. — § 4. Za skaleczenie biskupa zwiększa 
się powyższa kwota o 27 lir. — § 5. Człowiek 
świecki, który więcej ze świeckiego człowieka, otrzy­
ma zupełne rozgrzeszenie za 27 lir i 1 sold. — Roz­
dział XVII. § 5. Rozgrzeszenie morderstwa, popeł­
nionego przez biskupa, Xiędza, zwierzchnika kościel­
nej instytucyi, albo rycerza zakonu Joannitów, ko­
sztuje 179 lir 14 soldów. — j 10. Jeżeli jeden czło­
wiek zamorduje wiele osób przy różnych okoliczno­
ściach, otrzyma rozgrzeszenie, gdy za każdy mord 
zapłaci 90 lir 11 soldów. — Rozdział XVIII. § 3. 
Kto zawczasu chce mieć rozgrzeszenie wszelkich 
mordów, które w przyszłości może popełnić, musi za­
płacić 168 lir 15 soldów. - Rozdział XXII. Za 
zabieie ojca, matki lub siostry trzeba dla otrzymania 
rozgrzeszenia zapłacić 17 lir, 14 soldów, 6 dinarów. 
— Rozdział XXIV. § i. Ojciec lub matka, jeśli za­
dusi swe dziecię, płaci za rozgrzeszenie 17 lir 14 
soldów. — § 2 Ojciec i matka, jeśli za wspólną 
zgodą zadusili swe dziecię, plącą 26 lir 1 sold. — 
Rozdział XXVIII. Swiętokradzca, złodziej, podpa­
lacz, rabuś i wszyscy im podobni otrzymują rozgrze­
szenie za 131 lir 6 soldów. — Rozdział XXXI. 
§ 18. Kogo biskup odłączył od Kościoła, ten może 
się okupić 26 ciu lirami. — § 19. Uwolnienie się 
od anatemy, rzuconej przez Papieża kosztuje 45 lir, 
9 soldów i 6 dinarów. I t. d. i t. d. Wszędzie tylko 
liry, soldy i dinary... Zaś o żalu za grzechy i o 
poprawie nie ma ani wzmianki!!!“

Tyle .Moskiewskie Wiedomośti“ przytoczyły 
z „Duszepaleznaho Cztienia“ i od siebie nie do­
dały na końcu ani słowa, lecz ze wstępu, któ­
rym poprzedziły ten urywek, wynika, że oszczer­
stwo mają za prawdę i polecają ją uwadze swo­
jej publiczności. Otóż, przedewszystkiem warto 
się zastanowić, kto może być autorem tego oszczer­
stwa ? Nie masoni, bo ci sprytniejszych używają 
zmyślań, i nikt w zachodniej Ei ropie, bo w niej 
wszyscy są dobrze obznajomieni z Kościołem katoli­
ckim, więc tak piramidalne bzdurstwo powitaliby 
wzgardliwem poruszeniem ramion. Wedle informacyi 
naszej, zebranej na prędce, nie ma w Paryżu wyda­
wniczej firmy, któraby się nazywała Julien de Saint- 
Acheul, a oczywiście nikt nie słyszał o żadnym świę- 
tym Aszelu. Pozostaje tedy przypuszczać, że owo 
„papieskie otaksowanie grzechów“ wymyślono w Rosyi, 
gdzie taki dziki koncept może znaleźć łatwowiernych 
wśród pół-inteligencyi, drobnego mieszczaństwa i wiej 
skiego ludu, słowem wśród warstw, mających tak dzi­
waczne pojęcia o wyznaniach nieprawosławnych, że- 
śmy nieraz sami spotykali się w Rosyi z ludźmi, 
przekonanymi niewzruszenie, iż katolicyzm jest jakąś 
wiarą niechrześciańską. Oczywiście nie warto byłoby 
zastanawiać się nad zmyśleniem, równie nieuczciwem, 
jak błazeńskiem. gdyby się ono nie pojawiło w „Du- 
szepaleznom Cztienii“, ale to pismo jest wydawane 
przez duchowieństwo prawosławne, podlega specyaluej 
cenzurze cerkiewnej i znajduje się w spisie wyda­
wnictw, zaleconych do czytania w szkółkach wiej 
skich, zwłaszcza parafialnych, których zakładanie rząd 
szczególnie popiera w ziemiach polskich.“

------- -----------------
Wiedeń, 31 marca.

(Minister Madeyski. — Uroczystość Bismarcka).
(=) Przygotowywany i zapowiadany od kilku 

tygodni walny atak na pozycyą ministra Madtyskiego, 
wykonany bardzo niezręcznie wśród ostatnich rozpraw 
nad budżetem, całkiem chybił celu. Minister z tych 
rozpraw wyszedł jako zwycięzca.

Świetna recepcya, która w kilka godzin ,.o tej 
dyskusyi parlamentarnej odbyła się w pałacu ministe- 
ryum oświecenia i na którą przybyli najwyżsi dostoj­
nicy dworu, ministrowie spólni i austryaccy, wszyst­
kie wybitniejsze osobistości Kół dyplomatycznych, 
urzędniczych, i parlamentarnych, wyraźniej jeszcze 
uwydatniła moralne zwycięztwo ministra.

Na szczególną uwagę zasługuje gorliwość, z jaką 
w imieniu Koła wiceprezes Izby poselskiej Dawid 
Abrahamowicz tudzież referent komisyi budżetowej 
Szczepanowski ujęli się za ministrem rodakiem. Było 
to rzeczą tem właściwszą, ponieważ od kilku tygodni 
wałęsały się po dziennikach plotki o rzekomych nie

Lokaje w liberyi kręcili się, przeciskając przez 
tłum, by sprowadzić powozy swoich państwa, dziwnie 
odbijające swą wystawnością od tego skromnego tła 
przy wiejskim cmentarzyku.

Rozjeżdżano się na wszystkie strony, oddawszy 
ostatnią przysługę zmarłej sąsiadce.

Część gości wszelako kierowała się w stronę 
plebanii, druga zaś wracała do pałacu.

Zaproszeni przez proboszcza Xięża z dziekanem 
na czele zapełnili cały domek mieszkalny, w którym 
wrzało teraz, jak w ulu, i przez szyby widać było 
ciemne plamy czarnych sutanien, przesuwających się 
około długiego stołu, nakrytego białym obrusem.

1 roboszcz swoich gości na obiad zaprosił.
W tym rozgardyaszu i zgiełku krzyżowały się 

zapytania i odpowiedzi, uwagi i wykrzykniki, które 
nie licowały już wcale z uroczystym i żałobnym na- 
nastrojem, jaki panował podczas pogrzebu.

Kilkanaście osób świeckich zmieszało się z gro­
nem duchownych, a pomiędzy nimi wsunął się i 
Szuba, wysłany na zwiady przez żonę, która wraz 
z dziećmi zabrała się do dworu.

Próbował zasięgnąć języka u proboszcza, cho­
ciaż pora po temu była bardzo niestosowną; pragnął 
powiedzieć się u niego bliższych jakichś szczegółów 
o owych zagadkowych rozporządzeniach zmarłej, 
które wszystkich tak zaintrygowały w kościele.«!1

Niby to nieznacznie zachodził z rozmaitych 
stron i choć go ciekawość wielka paliła, nie umiar 
jednak nakierować rozmowy na przedmiot, który go 
najbardziej ze wszystkiego zajmował.

Proboszcz za dużo miał na głowie, jako go­
ścinny gospodarz, krzątał się osobiście około pomie­
szczenia swoich gości i przygotowań do obiadu; 
chwilami tylko zatrzymywał się, rozpoczynając roz-

porozumieniach pomiędzy pewną częścią Koła a panem 
Madeyskim. Plotki takie rozszerzał zwłaszcza peters- 
burgski „Kraj“, który gorszy się wynurzeniami prasy 
galicyjskiej o „nieznanych jej bliżej“ stosunkach w 
Kongresówce, ale nigdy nie waha się szkalować mą­
drej, przykładnej polityki posłów galicyjskich w Ra­
dzie państwa, a jednak uznawają jej zalety nawet 
obce stronnictwa i od dawna zazdroszczą jej Kołu 
polskiemu! Dość, że w obec tych plotek w „Kraju“, 
w peszteńskim „Lloydzie“ i t. d. stanowcze zazna- 
czenie solidarności Koła z swym reprezentantem w ga­
binecie było rzeczą pożądaną i doniosłą, która też za­
imponowała ludziom roztropnym. Naturalnie szarla- 
tanizm opozycyjny, żyjący samemi kłamstwami i wy­
mysłami, nie przestanie oszukiwać siebie i drugich 
bajkami o nieporozumieniach w gabinecie etc.

W owych dniach, kiedy powstawał gabinet koa­
licyjny, wyraziliśmy zdumienie, że p. Madeyski przy­
jął tekę oświecenia — najdrażliwszą i od 30 lat wy­
stawioną na najnamiętniejsze z różnych stron napaści 
tekę ministeryaluą. Jednakże tak z polskiego, jak 
z ogólno-austryackiego stanowiska nie można p. Ma- 
deyskiemu odmówić świadectwa, że z niezmiernie 
ciężkiego i przykrego zadania swego wywiązał się 
uczciwie, roztropnie i skutecznie. Posada mini­
stra, zwłaezcza w Austryi, nie jest sine- 
kurą. — Wstępując do gabinetu, który powstał 
w celu zwalczania prądów skrajnych i rozkładowych, 
p. Madejski doskonale wiedział, że także osobiście 
narazi się na pociski tych nie przebierających w śro­
dkach frakeyi. Czyż dla tego miał milczeć w Izbie, w 
chwili gdy wynurzenia opozycyonistów odpowiedź z ławy 
ministrów, a zwłaszcza z ławy ministra oświecenia czy­
niły konieczuą? Czy takiem milczeniem minister nie 
byłby się usunął od spełnienia swego obowiązku po­
litycznego? Słowem, nikt nie może oskarżać mini­
stra Madejskiego, aby zbytnią popędliwością był 
ściągnął na siebie te zacięte napaści frakeyi rady­
kalnych. Ani ten, ani inny z ministrów gabinetu 
koalicyjnego nie dopuścił się wobec opozycyi „pro- 
wokacyi“.

Także w tutejszej Izbie poselskiej wywiązała 
się wczoraj — Bismarck debatte i to z powodu roz­
porządzenia namiestnictwa w Grazu, które uniewa­
żniło uchwalę tamtejszej Rady miejskiej, aby bur­
mistrz urzędownie zagaił baukiet na cześć Bismarcka. 
W rozprawach, które się wywiązały z tego powodu 
w Izbie, minister spraw wewnętrznych margrabia 
Bacquehem wygłosił dłuższą mówkę, którą możua na­
zwać arcydziełem dyplomacyi i która niezawodnie 
zwróci na niego uwagę świata dyplomatycznego. 
Chodziło o to, aby skarcić przesadę w austryackich 
owacyach dla Bismarcka a zarazem autorowi sejuszu 
austryacko-niemieck:ego powiedzieć z ckazyi teraźniej­
szej uroczystości kilka komplementów. Margrabia 
Bacguehem, niezawodnie w porozumieniu z Kaluo- 
kym (o czem świadczy dzisiejszy artykuł „Fremden- 
blatu“) z niełatwego zadania wywiązał się tak zrę­
cznie, że zjednał sobie huczne oklaski nie tylko pra­
wicy, ale także niemiecko-narodowych wielbicieli że­
laznego kanclerza.

Nie ulegało wątpliwości, że frakeya niemiecko- 
narodowe licząca zresztą tylko około 20 posłów w 
Izbie, urządzi różne owacye dla Bismarcka. Nato­
miast niespodzianie także 23 członków niemieckiej 
lewicy, ale najmniej wybitnych, wysłało depeszę do 
Friedrichsruhe. Ciekawem zajście to jest tylko o tyle, 
że po raz pierwszy odsłania szerszym kołom pewne 
odrębne prądy, nurtujące w obozie niemieckiej lewicy.

Ziemie Polskie.
* Osobne kolegium ruskie w R ymie. Czy­

tamy w ruskim organie duchownym „Duszpastyr“:
„Dnia 20 b. m. otrzymaliśmy ze Rzymu ważną 

i radosną dla nas Rusinów wiadomość. Dnia 15 bm. 
podpisał Ojciec święty dekret, którym kreuje nowe 
osobne kolegium dla Rusinów, wyposażając je fundu­
szem 300,000 franków. Na razie kolegium to będzie 
w monasterze Bazylianów św. Sergiusza i Bakcha. 
Monaster zostanie zrestaurowany i powiększony. Ko­
legium św. Atanazego (do którego dotąd przydzielano 
Rusinów) ma być wyłącznie używane dla Greków.“

We dwa dni późuiej otrzymał „Duszpastyr“ na­
stępujące dodatkowe doniesienie ze Rzymu:

„Kościół św. Sergiusza i Bakcha z przynale­
żnym domem zdaje się nie nadawać na osobne kole­
gium ruskie z powodu wielkiego oddalenia od Pro 
pagandy. Tu spodziewają się, że X. Sembratowicz 
przybędzie do Rzymu po Wielkanocy i wtedy sprawa 
nowego Collegio Ruteno zostanie załatwioną. Tak 
opowiadały mi osoby kompetentne.

„Dzisiaj zostałem niespodzianie zawezwany do 
monsgr. Veccia, a następnie przez tegoż zaprowadzony 
do X. Arcybiskupa Giascha, który bawił we Lwo-

mowę to z tym, to z owym, aby ją przerywać raz 
po raz. .

Szuba snuł się za nim z pokoju do pokoju, 
niecierpliwiąc się coraz bardzićj, aż wreszcie 
upatrzył chwilę, gdy staruszek ze zapaloną 
świecą schodził do piwnicy po jakiś odstały gąsiorek 
starki, którą chciał dziekana uraczyć, i nastręczył 
się sam z pomocą, byle tylko ułowić sposobność 
porozmawiania z księdzem na osobności, bez świad­
ków i swobodniej.

Podjął »ię przyświecać mu do lochu i zeszedł 
z nim razem, ułożywszy sobie już zręczne zapytanie, 
na które jak haczykiem chciał zaczepić tajemnicę 
owego testamentu.

— Ach, ślicznie to dobrodziej pożegnał naszą 
nieboszczkę kochaną! — zaczął, unosząc się niby 
nad wymową proboszcza — tak serdecznie, tak pocz­
ciwie, tak wzruszająco!... Chciałem zaraz w imieniu 
rodziny podziękować dobrodziejowi za te słowa, tylko 
nie było sposobności.

Puchylił się do ramienia księdza, łypiąc swemi 
grubemi powiekami i pocałował go w rękaw.

Stali właśnie przed zamkniętemi na kłódkę 
drzwiami, które proboszcz otwierał dużym kluczem 
z drewnianą tabliczką na sznurku.

— Cóż znowu!... Cóż znowu!... — bronił się 
skromnie, ujęty tem pochlebstwem staruszek, oddając 
w powietrzu dobrodusznie pocałunek za pocałunek, 
potem spoważniał i, podnosząc klucz do góry, rzekł:

— Skargi, Skargi potrzeba było, aby godnie 
wygLsił jej cnoty! Po tem wszystkiem, co ona zro­
biła — świeć Panie nad jej duszą! — należała się 
jej nie moja mowa, ale pierwszego kaznodziei świata!...

Szubie oczy błysnęły ciekawością.

wie podczas synodu ruskiego. Ten powitawszy mię 
zapytał:

„Coście wy Rusini zrobili takiego Ojcu św., że 
was tak polubił i tak o was pamięta ?“

Następnie opowiadał, że właściwie 15 marca 
była miesięczna konfereneya pod przewodnictwem Ojca 
świętego, na której była omawianą sprawa otwarcia 
osobnego nowego Collegio Ruteno, że będzie 40 miejsc 
dla Rusinów, a ewentualnie jeszcze 20 miejsc dlą 
innych narodów słowiańskich, jak Bułgarów, Kroatów 
itp., razem więc 60 miejsc dla alumnów. Dalej, że 
rekonstrukeya gmachu przy kościele św. Sergiusza i 
Bakcha rychło nastąpi, jeźli się nie znajdzie miejsce 
odpowiedniejsze.

Następnie oświadczył monsgr. Ciascha, że Ojciec 
święty wielce był uradowany wiadomością, iż w je- 
sieni przybędą tu pielgrzymi galicyjscy z okazyi ju­
bileuszu Unii św., że na tę uroczystość uda się do 
Lwowa delegat Ojca św. i że uchwały synodu będą 
wkrótce po Wielkanocy zatwierdzone.

Niemcy.
* Berlin, 1 kwietnia. O przemówieniu kan- 

clerza w parlamencie przy obradach nad wnioskiem 
Kanitza pisze katolicki „Westf. Merkur“: „Kanclerz 
wygłosił prawdziwą mowę, jakkolwiek posługiwał się 
często manuskryptem. Wrażenia ta mowa nie zro­
biła. Na galeryach rozumiano tylko na początku 
od czasu do czasu jakąś połowę zdania, jakkolwiek 
w sali panowała głęboka cisza. Im dłużej jednakże 
mowa trwała, tem bardziej przechodziła w szept 
niedosłyszalny. Nic nie pomogły głosy, odzywające 
się: „głośniej“. Ostatecznie nie wiedziano chwilami 
wcale, czy mówca skończył, czy też dalej mówi. 
Widać tylko było przy stole Rady związkowej drob­
nego, pochylonego człowieka, poruszającego ustami, 
który potem nagle usiadł na miejscu. Nawet posło­
wie, którzy stali blisko stołu, nie słyszeli wszystkiego 
wyraźnie. Treść mowy była odmowna, ale kanclerz 
nieco obszerniej wyłuszczył znane powody. Zwolen­
nicy wniosku Kanitza jednakże nie chcą przyznać 
niewykonalności swego wniosku, lecz znajdują się na 
najlepszej drodze do wypowiedzenia wskutek tego 
wojny rządowi. Właściwie została ona już wypo­
wiedzianą gdyż ton, w jakim do siebie nawzajem 
przemawiają konserwatyści i ministrowie, nie jest 
bynajmniej pokojowy. Minister rolnictwa Hammer- 
stein pokazał w Łbie deputowanych sejmu, że umie 
odpierać zadane mu c:osy. Jakkolwiek konserwaty­
ści zajewniali go o swem „zaufan u“ do niego, jako 
też, że ni« chcą go zaczepiać osobiście, to jednakże 
istnieje już wrogie usposobienie między stronnictwami. 
Z sekretarzem stanu bar. Marschallem w ogóle nie 
pojednali się konserwatyści nigdy i jego mowy daw­
niej i dzisiaj też nie świadczą o tem, jakoby bardzo 
gorąco pragnął tego pokoju. W ogóle obecni repre­
zentanci rządu przyjęli teraz daleko ostrzejszy ton 
w obec konserwatystów, aniżeli hr. Caprivi kiedy­
kolwiek. Nie potrwa długo, a obecny rząd dozna 
tych samych bezwzględnych zaczepek, co przeszły“.

— Pisma bismarckowskie zapełniają łamy 
swoje opisem festynów, komersów i uroczystości, wy­
dawanych na cześć Bismarcka, oraz przyjęć różnych 
korporaeyi we Friedrichsruh. My zaznaczamy tutaj 
tylko przyjęcie deputacyi profesorów, w imieniu któ­
rych przemawiał prof. Pfleiderer. Książę w swej od­
powiedzi oświadczył, że zaczepek stronnictw nie bie- 
rze wcale tragicznie. Taki już bieg rzeczy, iż na 
świeci« ciągłą toczy »ię walkę. On w tem widzi tylko 
to, że myśli jego żyją. Jeżeli różne frakeye, jak so- 
cyaliści, centrum albo Polacy wzięli mu za złe, iż 
nazwał ich wrogami Rzeszy, to obstaje on przy tem 
twierdzeniu. Teoretycznie chcieliby być przychyl­
nymi Rzeszy, gdyby państwo było takiem, jak oni 
sobie życzą. Bismarck żałował, że socyalista nie zo­
stał drugim wicemarszałkiem w parlamencie, ponie­
waż pokazałoby się, że sprawa socyalnych demokra­
tów jeszcze nie dojrzała, aby stanowczo się wmie­
szać.

— W Białej sali pałacu cesarskiego od­
była się dziś wieczorem o godz. 6 na cześć ks. Bis­
marcka dworska uczta, w której wzięło udział 140 
osób. Oprócz pary cesarskiej zasiedli do stołu ksią­
żęta i księżniczki obecne w Berlinie, kanclerz, mini­
strowie, jeneralieya, członkowie Rady związkowej, 
marszałkowie parlamentu, Izby Panów, Izby deputo­
wanych i t. d. Cesarz podniósł toast na cześć Bis­
marcka w słowach: Jego Ks. Mość, książę na La- 
wenburgu, ks. Bismarck, hurra! hurra! hurra! Po 
obiedzie udała się para cesarska na przedstawienie 
galowe „Hermansschlacht.“

— W obec urągan pism stronnictw środko­
wych z powodu zaproszenia marszałków parlamentu 
na ucztę dworską, wydaną na cześć Bismarcka, pisze 
„Germania“ między innemi: „Chcielibyśmy zapytać

Świeca mu zadrżała w ręce, przybrał minę 
płaczliwą jednak i potakiwał:

— O! tak, tak!... dobrodziejka była!... to 
prawda, to święta prawda!... dużo też zapisała na 
kościół ? — zagadnął księdza niby od niechcenia, 
wciągając go tym zwrotem zręcznym na temat, który 
miał od godziny na niecierpliwym języku.

Proboszcz głową potrząsnął.
— Ee!... co to znaczy, to kropla tylko!... — 

odparł, a zmieniając ton, w zaufaniu największem po­
chylił się do ucha Szuby i z wyrazem podziwu ¡naj­
wyższego uznania dodał:

— Przecież ona cały majątek zapisała na chwałę 
Bożą i pożytek bliźnich !...

Na Szubę poty uderzyły.
— Jakto?... jakto, cały majątek? — wyjąkał, 

uderzony, jak obuchem, tą wiadomością.
— A cały, cały, co do grosza! — zapalając się

i przejmując tą myślą, powtórzył Xiądz, rozglądając 
się po piwnicy i szukając gąsiorka swego na pułkach 
zakurzonych i pajęczyną osutych-

— Cały majątek?! — złamanym, głuchym, 
martwym jakimś głosem wyszepnął Szuba tonem nie­
dowierzania. zgnębienia i ździwienia zarazem.

— A tak, tak... będziecie o tem lada dzień sły­
szeli! — objaśniał go Xiądz w pospiechu, — jest 
w testamencie wszystko przecież opisane, wyliczone 
po szczególe, z motywami. A co za testament!... to 
tylko drukować, na podziw, na podziw!...

Szuba oniemiał.
— A... a... a dla rodziny nie? — zdobył się 

wreszcie na zapytanie, które mu ledwie przez gardło 
przeszło, tak był zalękniony i przybity tem, co usły­
szał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



się tych szydzących panów, czy znają formę, w ja­
kiej nastąpiło zaproszenie, i czy miedzą, co uczyniono 
z miejsc bardzo kompetentnych zaraz po zaproszenia? 
Jeżeli nie mogą na te dwa pytania odpowiedzieć 
„tak“, natenczas mają wszelki powód do zachowania 
milczenia.“

— „Preis. Z t g“ stwierdza, iż zupełnie fał- 
szywem jest przypuszczenie „Volku“, że drugi wice­
marszałek parlamentu deput. Schmidt z Elberfeldu, 
nie wziął udziału w uczcie dworskiej z powodu na­
głego zasłabnięcia i oświadcza, że ani żadne interesa, 
ani niedomaganie nie skłoniły deput. Schmidta do 
nieprzyjęcia zaproszenia,_______

T .
Londyn, 1 kwietnia. Izba gmin. Sekretarz 

parlamentarny Grey oświadczył, że porozumienie po­
między rządem brytańskim a rosyjskim w sprawie 
Pamiru przyszło do skutku i zostanie niebawem Izbie 
przedłożone.

Paryż, 1 kwietnia. Obydwaj ułaskawieni ofi­
cerowie włoscy, Palta i Aurelio, zostali wypuszczeni 
na wolność; do granicy ich nie odstawiono.

Wiedeń, 1 kwietnia. Dunaj wzrasta bezustau 
nie; powódź poniszczyła już w wielu miejscowościach 
oziminy.

Charleroi, 1 kwietnia. Na 10 000 robotni­
ków w okolicznych hutach szklanych zastrejkowało 
6000. W kopalniach węgla panuje spokój.

Londyn. 1 kwietnia. Jenerał sir Jerzy Ches- 
ney, członek parlamentu, umarł wczoraj.

Sloskwa, 1 kwietnia. Organizuje się tu eks- 
pedycya naukowa, która ma udać się do środkowej 
Afryki pod dowództwem hr. Bobrinskiego.

Londyn, 1 kwietnia. Indyjski rząd otrzymał

O to mi chodziło i dla tego wykazałem, że od­
restaurowanie kościoła Panny Maryi, które już przed 
30 laty oceniane było przez kompetentnego archi­
tekta, bo budowniczego powiatowego przy fi-kalnym | cyjnym 
patronacie, na siedemdziesiąt i dwa tysiące marek i

Poznań, wtorek 2 kwietnia.
* Donlsslenia urzędowe. Radzca rejencyjny dr. 

Schroeder z Poznania mianowany wyższym radzeą rejen-

______ t______________________ __*________ _ Radzca rejencyjny Koch z Poznania i Frankenfeld
dobudowanie skrzydła nowego pochłonęłoby takie I z Bydgoszczy mianowani wyższemi radzcami budowmczemi 
sumy, że dwa razy większy kościół by mógł za to z rangą wyższych radzców rejencyjnych.
stanąć. Zrealizowany „program do szkicu“ pana R. 
byłby 1) za drogi, 2) dla parafian niewystarczający, 3) 
niepraktyczny i nie odpowiadający warunkom estetyki!

Z wywodów moich nie zbił pan R. ani je­
dnego-, ztąd też zły humor i „drganie muszkułów 
w twarzy“, ztad też zakonstatowanie, że „zapowiada 
od siebie koniec dyskusji“! Koniec ma być? czemu 
koniec ? Przecież pan R. sam wyraził swoją wielką 
radość, że swojem od tylu lat pisaniem o ruinie na­
reszcie wywołał tę ożywioną dyskusyą, której pra- 1 9 
gnął. Dyskusyą się właśnie zaczęła dopiero co oży­
wiać, a już ją chce pan R. zakończyć! To niesłu­
sznie ! Przecież pan budowniczy sam największy 
z tego może wynieść pożytek, gdy zwyciężywszy łatwo 
„łajka“, zrobi głośnem imię swoje!

Wiem, co na to pan budowniczy gniewnie od­
powie : ubliża mi prowadzić dyskusyą z człowiekiem, 
który „nie będąc architektem, nie może się znać na 
tego rodzaju trudnych zadaniach architektonicznych“.

Sekretarz kolejowy Klein z Bydgoszczy otrzymał 
godność radzcy racuunkowego. — Wyższy nauczyciel Te­
odor Matschky z Międzyrzecza mianowany dyrektorem 
gimnazyum wschowskiego. — Zwyczajny nauczyciel Adolf 
Favre z Poznania opuścił służbę rządową i otrzymał ty­
tuł „wyższegi nauczyciela.“

* Na Dom katolicki złożono:
X. prób. Haupa ze Srebnej Góry 20,00 m. 
X. prób. Htiuricht z Oborzysk 100,00 „
Z Jaszkowa 55,70 „
X. prób. S. W. z N. N. 3,00 „

* „Beri. Corr.“, organ p. ministra spraw we­
wnętrznych «tara się obecnie w przydłuższej notatce 
osłabić wywody posłów naszych o braku tłomaczy. 
Nie będziemy wdawali się w polemikę z autorem tego 
elaboratu, bo widzimy u uiego brak bezstronności. 
Wobec wzmianki o „poduszczeniach“ i nacisku wy-

skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w 
tek dnia 5 b. m. o godz. 6 wieczorem w sah posiedzeń
Towarzystwa przy ul. Wiktoryi nr. 26. .....

Dr. Teodor DembinsŁi.
* Powódź Mamy więc powódź w Poznaniu ; do- 

„a „„„ p«d „od,, pod«

„owisk. bvdlece - Z pod Pogorzelicy donoszą, ze woda 
fam opada; £żeli stan fen potrwa, niebezpieczeństwo po­

wodzi będzie mnićj groźne. „vnncxvlv* Wyższą szkołę żeńską p. Estkowskiój ^oncxyiy
chlubnie w dniu dzisiejszym następujące .u“®nn? q 
Stefania Bogulińska, Marya Deuizot, Kazimira Likowska

i Marya Nowicka. . vfarvi* Z sprawozdania rocznego gimnazyum J1.
Magdaleny w PozDaniu wyjmujemy następujące 
Kolegium nauczycielskie składało się z PP- • «iody
dr. Heinerzi i pr.f„o,ó„ No.aka dr
dr. Weskampa, Seltinga, dr. Pfuhla, - śehachta
lanowskiego, dr. Weisweilera, Ernsta, dr. Ehrhcha S ,
dr. Vielaua, dr. Gerigka, dr. Schmeiera, Ratscha, Głom 
bika, Lauterbacha, Zielonki, Franka, p,chtJ°™ ’ Gan. 
linga, X. Janickiego, HUbscbera, Schulza, Schnury ”‘ 
der,a, Beckera i Brodego. W szkole
uczyli pp. Schipke, Geisler, Schmidt reD(e » . 59 £
Wiese. Gimnazyum liczyło: duia 1 utego 189 •
uczniów, 1 lutego 1895 r. 536 uczniów, katolików było 
373, protestantów 118, żydów 45, 365 miejscowych, 168 

zamiejscowych i 3 obcokrajowców; egzamin ojr 
żyło w roku ubiegłym 27 wyższych prymanerow z tyc^ 
zaliczało się do wyznania katolickiego , «trzv-
ckiego 6, do żydowskiego 3. Rządowe s ypen y Nauk 
mywało 25 uczniów, z 2 legatów 9, od om y 
im. Marcinkowskiego 47. . „„Ml.

* Na dworcu centralnym otwarto do uzy P 
cznego poczekalnią III klasy (front od wscho u).

* Towarzystwo ku popieraniu interesów dolnej fl 
ści miasta wybrało w sobotę deputacyą s a
z przewodniczącego p. Kruegera, jego zastępcy p. 
skiego i skarbnika, którój polecono zawiadomić PP- n 
burmistrza i prezydenta policyi o założeniu towarzy ■

* Na obchodzi« bismarckowskim, który odbył ę
w sobotę na sali Lamberta, byli obecni wszyscy naczelnicy 
władz wojskowych i cywilnych. .„„„ło* „Panorama światowa" p. Lindstaedta otwa^ 
będzie od 1 b. m. do 1 października r. b. w Szeląg . 
Wstępne zniżone na 20 fen. Program wykazuje obecnie* 
Widoki parowców pasażerskich opuszczających za
Cuxhaven-Hamburg. e .

* „Rekhsanzłlger“ z dnia 1 kwietnia poświęca na 
naczelnśm miejscu 15 wierszy żelaznemu solenizantowi 
sławiąc iego „nieśmiertelne zasługi.“

* Z Prus Zachodnich donoszą, że nadleśnictwa rzą­
dowe i prywatne odbywają w katolickie święta licytacje 
na drzewo. Upraszamy odnośne władze i wl.as°ic‘ 
lasów, aby zaradzić temu zechcieli, gdyż biedniejszy 
katolicki narażony jest na straty, ponieważ nie może bra 
udziału w licytacyach, a żydzi i bogaci handlarze za - 
pują w tych dniach drzewo, które później lud po cenacn
wygórowanych nabywać musi.

* W Gdańsku ońedlił się laryngolog dr. Litewski, 
Polak, b. asystent prof. Struebinga w Gryfii.

* Kwidzyn, Dla Polaka adwokata byłoby korzy-
stnem, osiąść w mieście naszem. Był tu do roku 189 
adwokat Polak. Dochodu miał 10 do 15 marek. Jest tu 
ogółem 5 adwokatów, z których tylko jeden przyjmuj 
wszystkie sprawy. Dwóch jest zamożnych, jeden juz bar­
dzo w podeszłym wieku i jeden jedyny mówiący cokol­
wiek po polsku. Okolica w stronę sztumską jest _ polska 
zupełnie, a w stronę Prabut po części. Polskim jes ez 
w przeważnej części lewy brzeg Wisły, należący do po­
wiatu naszego. , . Ł

* Garcz (w Kartuzkiem). Jak jest święto urzę . - 
we' np. wielki piątek itp. to nam katolikom pracować me 
wolno - ale jak jest nasze święto, to lutrzy jakby na 
przekór pracują w polu. W ostatnie święto Zwiastowa­
nia N. M. Panny, znów mieszkający wsrod nas karczmarz 
ewangelik, zwoził drzewo z lasu, a w święto Piotra i 
Pawła r. z. tak samo pracował, co nas mocno oburza.

* Z Górnego Slązka. Dzień urodzin ks. Bismarcka
trzeba nam Polakom także obchodzić, jak się należy i jak 
nam się godzi. Podaję taką myśl: Słychać, że i szkoła 
ten dzień „wielki“ ma uroczyście obchodzić. Niech zatem 
każdy ojciec zgromadzi dzieci swoje w około siebie1 biec 
im opowiada o „żelaznym księciu“, Bismarcku. Nieć 
wyliczy jego czyny, niech wytłomaczy _ dzieciom, czem 
była walka knltnrca, jakie uciski, prześladowania i nie­
dole sprowadziła na katolików Polaków. Niech powie 
dzieciom, że Bismarck był ojcem walki kulturnej i sprawcą 
owego prześladowania. Z wielkim naciskiem zas mech 
ojcowie dzieciom p«wiedzą, że Bismarck chciał i c ce nam 
Polakom wydrzeć po wierze najdroższy skarb nasz t. j. 
język ojczysty. Po tym obrachunku niech ojcowie stawią 
dzieciom za wzór takich mężów, jakimi byli: niedawno 
zmarły X. Damroth, Ligoń, Miarka, dalej Sobieski, 
Kościuszko, Mickiewicz i wielu innych. Na zakończenie, 
niech zaśpiewają wspólnie z dziećmi: „Kto się w opiekę . 
Gdy ojcowie to wszystko uczynią, spełnią swoją świętą 
powinność i uczczą Bismarcka, jak nam Polakom przy­
stoi. („Katolik“.) .

* X dr Józef Pelczar, kanonik kapituły katedral­
nej krakowskiej i profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
został mianowany prałatem domowym Jego Świątobliwości
Leona XIII. , . „ , ... .

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 3 kwietnia sw.

____ ____________________ ____________ J__ wierauym „ze strony polskiej“ na tłómaczy, możemy
Znakomicie! To jest właśnie punkt, na który dzi- jedynie wskazać na to, że skargi na brak sił w od- 
siaj panu budowniczemu szczerze chcę odpowiedzieć; nośnój gałęzi sądownictwa podnoszono niejednokrotnie 
gdyż to jest główny argument, którym mój adwersarz zupśłnie spontanicznie właśnie ze strony tlomaczów 

samych. Komuż wierzyć, jeżeli nie interesowanym 
urzędnikom ?

* Komisya rugów' wyborczych w parlamencie 
uznała wybór dep. Dziembowskiego z Międzyrzecza 
(woluokons.) za nieważny. Poseł Dziembowski został 
wybrany w okręgu międzyrzecko-babimojskim przy 
wyborach uzupełniających w miejsce p. Unruha z 
Babimostu. Ruch wyborczy w tym okręgu był nad 
zwyczaj ożywiony w skutek wielkićj agitacyi ze stro­
ny antysemitów. Wybór pana Dziembowskiego unie­
ważniła komisya dla tego, ponieważ tenże jako land- 
rat wzywał publicznie do głosowania na swoją 
korzyść.

* Ważne rozporządzenie ministeryalne
Z Lubawskiego piszą do „Gaz. Tor.“:

Za przykładem prezesa rejencyi kwidzyńskiej, 
który wydał znaue rozporządzenie dotyczące niemiec­
kiego tłumaczenia sztuk teatralnych, poszedł także

operuje.
Przeciw twierdzeniu stawiamy twierdzenie: przy 

zadaniach architektonicznych, mających służyć celom 
liturgicznym, ksiądz w pierwszej linii ma głos: 
zawsze doradczy, często decydujący.,

Pan R. pojmuje widocznie architekturę jakoby
depeszę od wicekróla Indyi, że angielscy oficerowie jednę.z re.lkich ,ta^nic ®^P»kieh, dostępną tyko 
w Czitralu zostali otoczeni przez nieprzyjaciół I pewiiej kaśc,e hieratycznych mędrców! Każdemu

Wiedeń, 2 kwietnia. Przy wczorajszych ko­
munalnych wyborach uzupełniających wybrano 18 li­
berałów i 20 antysemitów. Odbędzie się 8 wyborów 
ściślejszych. Antysemici zdobyli 10 mandatów.

Hamburg, 2 kwietnia. Woda rośnie we 
wszystkich rzekach. Wiele miejscowości zalanych, 
szkody znaczne.

Berlin, 2 kwietnia. „Beri. Tageblatt“ donosi 
z Madagaskaru, że Howasi wypędzili kupców fran- 
cuzkich z Morondany. Na południe wysłana eskadra

innemu wara ! I nie ma on się gniewać na preten- 
syonalność tych, którzy do braci cechowych nie na­
leżąc, chcą głos zabierać w sprawach tyczących się 
tak niezgłębionych mysteryów!

Jakie to głębokie pojmowanie rzeczy! Wystar­
czyłoby podkreślić te słowa, ażeby scharakteryzować 
dostatecznie poglądy artystyczue p. budowniczego. 
Szczęśliwą ta chwila nie była, która panu R. tę roz­
paczliwą broń do ręki podała. Pan R. uważa archi­
tekta chyba tylko za rzemieślnika; w tym razie tylko ------ ----------  - -

f , ... , , . . . . i miałby zupełną racyą. Rzemieślnika dzieło ten tylko przewodniczący komisji podatkowej, wyzszy radzca
o 70Jskie“ zburzyła “tery .“‘pJsę°’ości całk0;iciePp0jąć i ¿cenić może, kt0 sam teg0 cechu, rejencyjny Bodę, który na reklamacyę podatkową je- 

i zdobyła 2 działa. Przywodzca Howasow poległ we | Jak wapnoP cegły składać> sklepienie skon. dneg0 z tutejszych obywateli nie przyjął książek ka-
struować, materyał obliczyć, — to jest pole, na kt< - sowych i gospodarczych w języku polskim prowadzo- 
rem budowniczy ma zupełną autonomią, przepraszam, nych i także zażądał uwierzytelnionego niemieckiego 
jeszcze nie zupełną, bo i kosztorysy podlegają kry- tłumaczenia i,,,Vn fomn nip7“™ n'« nsnrawie-
tyce tych, którzy dają wykouanie pracy. dliwionemu _ v .

Ale architektura nie jest rzemiosłem, — ona test przez naszego posła dr. Rzepnikowskiego ao mi 
jest hożą siostrą Melpomeny, dzieckiem Apolina, — nistra finansów, który reskryptem z dnia 25 lutego

walce. Po stronie francuzkiej nikt nie został po 
raniony.

Londyn, 2 kwietnia. Po pięciodniowych obra- 
dach uchwaliła Izba gmin w pierwszem czytaniu 304 
głosami przeciw 260 głosom bil dotyczący kościoła 
w Walii.

Jeszcze w sprawie ruiny. ona jest sztuką; jej geniusz nie zamknięty chińskim 
murem cechowych braci, miłym jest gościem i przy­
jacielem w każdem sercu, które zdolne odczuć, co 
piękne i idealne! Jej geniusz, nie schodzi tylko na 
tych, którzy w trosce o chleb powszedni z trudem 
i potem patent sobie zdobędą, ale częściej jego wzglę­
dami zaszczyceni są ci, którzy sztukę kochają.

Czy p. R. może sądzi, że architektura jest 
apokaliptyczną księgą o siedmiu pieczęciach, zrozu­
miałą tylko dla tych, którzy mają nazwisko archi­
tektów? Że źródło jej ożywcze dla wszystkich in 
nych zamknięte? Bynajmniej!

Dla tego podnoszę tu z tego miejsca energiczny 
protest przeciwko urojeniu pana R., które krzywdzi 
i ubliża całemu duchowieństwu, jakoby ksiądz nie 
miał mieć uprawnienia do wyrażenia swego sądu 
o dziełach architektonicznych dla tego tylko, że nie

Dwa tygodnie blisko czasu potrzeba było, za­
nim p. budowniczy R. zdobył się nakoniec na przy­
obiecaną odpowiedź. Dla czego tak długo zwlekał, 
choć w ciągu tego miał czas do pisania o tej samej 
materyi do „Przeglądu Pozn.“, trudno się dowiedzieć.
Miał to być zręczny manewr taktyczny, ażeby tym­
czasem zatarło się w pamięci czytelników, co piszący 
w „Kuryerze“ był zamieścił; odpowiadałoby to i 
drugiemu środeczkowi w obronie mianowicie: kilka­
krotne odwoływanie się na „Przegląd“, gdzie szerzej 
i gruntowniej niby ta rzecz wyjaśniona; miało to 
wpłynąć na decyzyą tych czytelników, których, jak 
miał się przyczynę słuszną p. budowniczy obawiać, 
argumenta jego dostatecznie nie przekonały

Dziwi nas to. Jeśli przeciwnik takie świetne | jest architektem z profesyi! 
miał jeszcze argumenta w rezerwie, czemu ich 
w „Kuryerze“ nie użył. Przecież nie ze względów 
oszczędności, albo oszczędzenia osoby, bo owszem 
osobę piszącego traktował tak lekceważąco, że oso 
bliwie druga część odpowiedzi może być wzorem 
taktu i dobrego tonu.

Rozumiem, że p. budowniczemu krytyka moja 
podobać się nie mogła, bo okazała cały jego projekt 
jako niepraktyczny i za drogi, ale wobec faktu, że 
na prowokacyą „bezimiennego autora“ tenże bez wa­
hania nazwisko umieścił, spodziewaćby się należało,
że zachowane będą granice, zakreślone przepisami jćj gałęziach!
dobrego wychowania. To się nie stało; nie z winy 
piszącego, który na pierwszą krótką odpowiedź pana 
R., w której p. budowniczy w lekceważący sposób 
wskazuje na to, że jako nie architekt, nie mogąc na 
turalnie ocenić i zrozumieć jego projektu, fałszywie 
zupełnie go pojąłem, na tę cierpką przymówkę odpo 
wiedziałem bardzo grzecznym listem z podaniem 
swego nazwiska.

To nie powstrzymało jednakowoż p. budowni­
czego, że w swej ostatniej odpowiedzi kończy swój 
artykuł zdaniem: „Podobnie jak w niektórych ra­
zach nawet mimo wielkiej powściągliwości muszkub 
w twarzy człowiekowi wypowiadają posłuszeństwo, 
tak i pióro, obawiam się, mogłoby w dalszym ciągu 
piszącemu figla wypłatać. Dla tego, prosząc Czytel

Jeżeli znajomość techniki murarskiój i ciesiel­
skiej nieodzownym ma być waruukiem, by zyskać 
patent znawcy — to w kwestyach architektonicznych 
wogóle nikt nie może zabierać głosu, kto nie był 
polierem! To jest ostatnia konsekwencya stawionego 
przez p. budowniczego R. twierdzenia, a to jest 
absurdum !

Właśnie pomiędzy duchowieństwem mamy naj­
znakomitszych znawców sztuki kościelnej! Taki 
Jezuita Beissel, kanonik Schniitgen, X. Munzenberger, 
to uznane powagi na polu architektury w rozlicznych

I pomiędzy naszem duchowieństwem — o tem 
możemy p. R. zapewnić — wcale nie mało jest 
takich, którzy wiadomości swoje, oparte na grun 
towuych, długoletnich studyach, przez liczne i dalekie 
podróże do tego stopnia udoskonalili i wzbogacili, że 
nie jeden architekt mógłby się sporo od nich nauczyć' 
I będzie tu coraz lepiej, odkąd i Zwierzchnik Ko 
ścioła sam i słowem i przykładem do tego zachęca !

r. b. rozstrzygnął rzecz w następujący, społeczeństwo 
nasze bliżej obchodzący sposób, który w głównych 
wywodach brzmi:

„Opłacający podatki nie ma obowiązku pro 
wadzenia książek w niemieckim języku. Arty­
kuł 32 prawa handlowego przepisuje na przykłać 
co do książek handlowych, że kupiec winien 
używać przy ich prowadzeniu jakiego bądź ję­
zyka „żyjącego“. Z tego wynika, że komisya 
reklamacyjna nie ma prawa żądać od opłacają­
cego podatki, który swe książki prowadzi w ję­
zyku polskim, niemieckiego tłomaczenia. Jeżeli 
komisya zbadać chce sama książki, a żaden z jej 
członków nie włada dostatecznie językiem pol­
skim, nie pozostaje nic innego, jak postarać się 
o osobę mówiącą po polsku.“
Podobne rozporządzenie wydał już pan minister 

Miąuel 8 marca 1894 r. w sprawie pani Żelewskiej 
z powiatu gdańskiego.

Słyszałem już nie raz skargi, że książek w pol­
skim języku nie chciano przy reklamacyach podatko­
wych uwzględniać.

Powyższe rozporządzenie ministra finansów z 25 
lutego 1895 przyda się zatem niejednemu, aby twardo 
stać przy swojem prawie

* Czytamy w „gazecie Gdańskiej“: „W so­
botę o godzinie kwadrans na 7 rano umarł tu w Gdań­
sku ś. p. X. Mentzel, proboszcz przy królewskiej 
kaplicy. Roku 1878 został ś. p. X. Meutzel powo­
łany do tutejszego królewskiego gimnazyum jako na­
uczyciel pomocniczy i jako nauczyciel religii przy 
tutejszych wyższych zakładach naukowych. Reku 1882 
podziękował za ten urząd i objął duszpasterstwo przy 
królewskiej kaplicy, jako następca teraźniejszego X. 
Biskupa dr. Rednera — pozostał jednakowoż nauczy­
cielem religii, aż go coraz gwałtowniejsza choroba 
zmusiła do złożenia tego urzędu. Ś. p. X. Mentzel 
był założycielem związku Najświętszej Maryi Panny,

Natomiast miał piszący sposobność poznania głównym dobroczyńcą tutejszej katolickiej’ szkoły przy
prawdziwych „architektów“, którzy o architekturze 
jako sztuce i o jej historyi poj cia nie mieli.

Zkąd więc p. R. uzurpuje sobie prawo, ażeby 
przeciwnika, uprawnionego do głosu już z tego 
względu, że pracuje od wielu lat w parafii, gdzie 
ma kościół stanąć, traktować z lekceważeniem i chce

król, kaplicy, był prezesem w katolickim Związku 
kupieckim, brał żywy udział w Towarzystwie świę­
tego Wincentego a Paulo, słowem najeżynniejszym był 
we wszystkich sprawach katolickich. S. p. Xiądz 
Mentzel był także proboszczem naszej Redakcyi i 
przyznać musimy, że zawsze uprzejmie w obec nas

ników o wyrozumiałość, wolę zakończyć. I milczenie tanim sposobem przeciągnąć Czytelników na swoją występował, chociaż z niemieckiego swego stanów is a 
•__ł ___ _______  _ i___• • _ a z i w r n _ . . • u. i I u.. ___  _______-i«-«i oio nn tom nía I noi70 d □ □'.oni XV lf i PTI! fili 11 O DFO V 1ÍÍZV ka O1CZ VStCS’Ojest nieraz wymowną odpowiedzią“. ( ! „Milczenie“ ! 
po dwóch in influitum rozdeptanych artykułach!)

No! grzecznie to nie jest co prawda, ale przy 
najmniej szczerze. Dziękuję za to p. R i obiecuję, 
że i sam teraz będę więcej szczerym. A. więc zaraz 
z początku wyjaśnię kilku słowy, dla czego w ogóle 
wdałem się w polemikę z panem R. Gdyby sobie 
p. budowniczy imaginował, że projekt jego, czy plan,

wmawiając w nich: on się na tem znać nie I nasze dążenia w kierunku obrony języka ojczystego 
' ' zwalczał. Był, co prawda, nieugiętym naszym prze­

ciwnikiem. ale przeciwnikiem, wzbudzającym szacu­
nek a jeźli kiedybądź wedle swego przekonania po­
stąpił w obec nas Polaków w Gdańsku tak, że nas 
to bolało, to niechaj mu Bóg tego nie policzy. Zre­
sztą >. p. X. Mentzel był kapłanem gorliwym i sta­
rał się w licznej parafii wykonywać obowiązki dusz

stronę,
może, bo on nie architekt! Odrzucamy tego rodzaju 
argumentaeyą z całą stanowczością! E io sono pittore! 
Architektura nie należy do czwartej dymensyi!

P. R. się przecenia! Radzimy mu być ostroż­
niejszym i — skromniejszym. Profesorski ton tem 
śmieszniejszym jest, im mniej ma faktycznej pod­
stawy. Nasi architekci wielkopolscy nic dotąd tak

y Wschód słońca o gadzinie 5 minut 32. Zachód 

o godzinie 6 minut 35. —

czy „program do szkicu“ (!), jak sam swój mglisty I genialnego nie s worzyli, ażeby mogli mieć pretensyą, pasterskie jeszcze wtedy, gdy go choroba już srodze
plan nazywa, spowodował mnie do napisania znanych 
uwag w „Kuryerze“, to bardzo by się mylił i pro­
jekt tak nieszczęśliwy nie nęciłby mnie wcale, by 
w czasie ciężkiej pracy wielkanocnej jeszcze osobno 
jego niewykonalność wykazać.

Miałem zupełnie inny, daleko ważniejszy powód, 
Zależało mi na tem, ażeby teraz, gdy nakoniec już 
po długich uciążliwych pracach decyzya nastąpić 
miała co do budowy tak koniecznie potrzebnego ko­
ścioła, ażeby teraz ci z parafian, dla których budowa 
kościoła była zawsze tylko środkiem agitacyjnym, nie 
skorzystali z okazyi i nie wymachiwali owym „pro­
gramem do szkicu“ i zaburzenie sprawiali w parafii: 
patrzcie, jest plan nowy i to taki, że rząd z pe­
wnością na niego się zgodzi! I znowu wiece, 
uchwały, petycye, historye — a budowa kościoła 
znowu zepchnięta ad calendas graecas. Kto zna 
bieg sprawy, nie wątpi na chwilę, że mowy nie ma 
o tem, ażeby rejeneya podobny plan, jak pana R-, 
przyjęła.

trapiła, że ledwo mógł ustać przy mszy świętćj.
Niech spoczywa w Bogu 1
* Teatr polski w Poznaniu Dziś we wtorek wo­

dewil Nestroja: „Trójka hultajska.
Ceny zniżone.
W sobotę po raz pierwszy dramat dr. Dyonizego 

Karchowskiego: „Na schyłku.“
* Przypominamy, że dziś o godzinie 6 odczyt pana 

Puffkego na sali hotelu Wiktoryi, a o 1/a9 zebranie To­
warzystwa Przemysłowego, na którem odbędzie się wybór 
nowego zarządu.

* Posiedzenie zwyczajne wydziału przyrodniczego 
Tow. Przyjaciół Nauk odbędzie się w środę d. 3 kwietnia 
o godz. 6-tej wieczorem na sali gmachu Towarzystwa. — 
Na porządku obrad: 1) Odczyt p. dr. Franciszka Chła­
powskiego : Pogląd na stan obecny nauki o organizacyi

Uczmy dzieci nasze czytać i pi- komórki i o zapłodnieniu 2) komunikaty ; 3) wnioski 
- - - ' członków.

W. Szczerbiński, sekr. wydz.
* Zwyczajne zebranie członków wydziału lekar

iżby im każdy na słowo uwierzył, dlatego tylko, że: 
aóroę etpa.

Na tem sprawy nie uważam jeszcze wcale za 
skończoną. To jest tylko odpowiedź na pierwszy 
punkt, że: „nie będąc architektem, nie możemy 
mieć zrozumienia tego rodzaju truduych zadań archi­
tektonicznych“.

Jutro odpowiemy na drugi zarzut, żeśray autora 
„programu do szkicu“ nie zrozumieli, czy przekręcili. 

(Dokończenie nastąpi.)

Kronika
miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna.

sać po polsku!

Berlin,
Kurs z dnia 

Pszenica cicho, 
ua maj • • • 
na wrzesień . ■
Zyto spok. 
na maj . . . 
na wrzesień. .
Olej rzep, stałej, 
na maj • . •
na październik . 
Okowita stałej, 
eksportowa . .
na kwiecień . .
na maj . . .
na lipiec . . .
na sierpień . • 
na wrzesień . .
spożywcza . .
Owies
na maj ■ . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. eksp

Telegram giełdowy
, 2 kwietnia 1895 roku. (Kursa końcowe )

1 2

142 — 142 2>
145 50 145 50

122 — 123 -
126 75 126 60

43 — 43 20
44 - 44 -

33 90 34 30
38 70 38 80
38 70 38 90
39 30 39 50
39 70 39 90
40 - 40 20
53 50 .3 80

117 - 117 25

50 50
57,000 15,000
0,000 0,000

Niem.3°/Opoż.pań. 
Cousol. 4% • •
Oonsol- 31/a°/o ■ 
Pozn. 4°/0l- zast. 
Pozn. 31/ao/ol-za8t. 
Pozn. 4°/ol- rent 
Pozn.S^/olr ,nt 
Poznań, oblig. • 
Nowa Pozn. poż. 
Anstr. banknoty 
Austr. r«nta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Węg.4°i0rentazł. 
Węg.4°io „kor. 
Anstkred.akeye 
Lombardy • •
Disconto com- •

Usposobienie:
spok.

30
98 40

105 60
104 6u 
103 10
101 40
105 70
102 80
101 50
102 10 
16i 90
99 90

219 25 
102 10 
103 30
97 9

251 90
47 20

220 -

1
98 40 

105 60
104 75 
103 40
101 75
105 50
102 80 
101 60 
102 10 
167 25 
100 —
219 75 
102 10 
103 20
98 25 

252 60
47 20

220 70



Wiadomości litmcto i artysty«.
* Nie staraniem niemieckiego Towarzystwa, jak 

wspomnieliśmy przed dwoma tygodniami, lecz z polecenia 
wydziału prowincyonalnego i jego sumptem wycho­
dzi wspaniały „Spis pomników sztuki W- Ks. Po 
znańskzego,“ którego pierwszy zeszy (III tomu, od któ­
rego wydawnictwo rozpoczęto) omówiliśmy już w „ Ku- 
ryerze."

k ł n <1 k 1.
* Na rzecz działu pracy kobiet na wystawie po­

znańskiej złożono:
Zebrane przez p. dr. Dziembowską z Szamotuł: 

Dr. Dziembowska 6 m. Hr. Kwilecka 'z Oporowa, hr. 
Kwilecka z Dobrojewa, Mańkowska z Rudek, Kurnato­
wska z Pożarowa i hr. Kwilecka z Wróblewa po 5 m. 
Twardowska z Kobylnik 4 m. Grabowska z Kępy, Żół­
towska z Myszkowa i Turno z Słopanowa po 3 m. — 
Razem 44 m.

Dr. K usztelanowa, kasyerka, 
ul. Ludwiki 2.

. ..! 1 ---
Przybyli do Eozaania.

Poznań, 1 kwietnia.
LUZINSKIEGO IIOTEL FRANCUZKI. Themer z Ber­

lina, Legis z Miłosławia, Nietowski z Berlina, Ze- 
rense z Rogoźna, Ellstein z Szczecina, Kukułka

Aufgebot.
Im Grundbuche des auf den Na­

men des entmündigten Joseph 
tom Taczanowski eingetra 
genen Rittergutes Choryn stehen 
eingetragen Abthl. III:

I. unter No. 13:
1. 15C00 Mrk. für Jose h nnd
2. 55000 Maik für Aniela Pe­
lagia Geschwister von Taizauo- 
wski nebst 5% Zinst n seit dem 
1. Juli 1882 ans dem am 24. 
Maerz 1883 bestätigt! n Erbre 
ze»s, wovon 35000 Mk. für das 
Köuiglithn Hauptsteuer-Amt in 
Lies,, am 19. October 18r6 zum 
Zwi cke der Creditsicherheit ein- 
getiagen sind; der über die 
Hauptforderung gebildete Hy­
pethekenbrief besteht aus dem 
Hypothenhnchsauzuge nebst an- 
gehängter Ausfertigung der ge- 
richtlbhen Verhandlung vom

6. Juli 1882
3. 12, 13. 24. März 1883 und 
Eintragungsvermerk;

II. unter No. 14:
30000 Mrk. zn 5% jährlich in 
halbjährigen Raten verzinsliche 
und nach halbjähriger Aufkiin 
digungzahlbare Grnndsi huld des 
Rittergutsbesitzersohnes Joseph 
v. Taczanowski; der hierüber 
gebildete Grundschuldbrief be­
steht ans dem Grundbuchsanszu- 
ge und Eintragungsvermerk.

Anf Antrag der Vormünderin des 
genannten Eigentümers. der ver­
witweten Frau Aniela v. Taczano 
w»ka geh. v. Baranowska in Choryn, 
vertreten durch den Rechtsanwalt 
Meissner in Kosten wird der unbe 
kannte Inhaber dieser angeblich ver­
lorenen beiden Urkunden aufgefor- 
derc, spätestens in dem auf 
den 13-ten Juli 1895 Vor­

mittags 11 Va Uhr 
vor dem unterzeichneten Gerichte, 
altes Gerichtsgebäude Zimmer No 6. 
anberaumten Aufgebotstermine seine 
Rächte anzumelden und diese Urkun­
den Yorzuleg. n. widrigenfalls die 
Kraftlo.erklärung der Urkunden er­
folgen wird. (1261)

Küsten, den 16. März 1895.

Königliches Amtsgericht.
II. a. F. 6/95.

Stosowne książki
na czas (1253)

wielkanocny!
Nauka o dobrej spowiedzi przez 

W. O. Pawła Segneri T, J. Bru- 
8zurowany egzempl. 60 fenygów, 
z przesyłką 70 fen.

Bellarmin W. 0. Robert T. J. O 
siedmiu słowach Pana Jezusa na 
krzyżu, w oprawie zamiast 1 m , 
tylko 60 fen z przesyłką 6 i fen

Podręcznik obrzędów używanych 
w kościele katolickim w czasie 
Wielk. Tygodnia, w Uroczystość 
Wniebowstąpienia Pańskiego i Zie­
lonych Świątek. Dla użytku sług 
kościelnych spisał X. W. Stryja- 
kowski. Cena egzempl. oprawnego 
40 fen. z przesyłką 45 fen.

Najobszerniejszy śpiewnik ko­
ścielny. zbiór pieśni katolickick 
do użytku kościelnego i domowego. 
Zawierający wszystkie pieś i które 
gdziekolwiek tylko Polacy-katc 
licy śpiewają, 42 msze, nieszpory 
i 1102 pieśni. Cena za egzempl. 
oprawny w skórę i z złotym ty­
tułem 3 marki. Za nadesłaniem 
w znaczkach pocztowych 3 mrk. 
rozsyłamy odwrotn e franko.

Nuty do powyższego śpiewnika p. t. 
Melodye do Zbioru Pieśni po­
bożnych katolickich dla użytku 
kościelnego. Ułożone do grania 
na organacn i śpiewania na cztery 
głosy. Egz, mpi. trwale oprawny 
7 m. z przesyłką 7,50 m. Cho. al 
dyecezy i Chełmińskiej. Rozsyła 
odwrotnie po nadesłaniu naliżyt.

lia E.
w Pelplinie (Pelplin W/Pr.)

Studyum rolnicze
na królew. uniwersytecie 

we Wrocławiu 
Semestr latowy rozpoczy­

na sie »3 kwietnia.
Bliższych informacyi co do 3tn 

dyum, co do sposbu zgłoszenia, jak 
co do wszelkich innych okoliczności 
udziela na zapytania tak ustne jak 
piśmienne. (1218)

Dyrektor instytutu rolniczego 
król, uniwersytetu 

I rof. Dr. Holdefleiss,
Wrocław, Matthiasplatz 6.

z Berlina, Popławski z Królestwa Polskiego, Gai- 
ling z Hagen, Popenberg z Brukseli, Schachner 
z Soest, Kierski z Rogoźna, Vogel z Wrocławia, 
X. prob. Stefen z Spławia.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Majewski z synem 
z Zbietki, Turno z Obiezierza, Rutkowski z Ławicy, 
Jaffé z Poznania, Iffland z bratem z Pleszewa, 
Klemmt z Berlina.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Pani Karasiewicz z Lwówka, Siciński z Grzymysła- 
wic, Breziński z Siemu, Wegener z Koblencyi, Cohn 
z Hohenstein, Goldschmidt z Frankfurtu, Simon 
z Gniewkowa

* Stan wody w Wr.rcle. Dnia 1 kwietnia rano 3,62 
m. Dnia 1 kwietnia w południe 3,74 m. Dnia 2 kwietnia 
rano 4,30 m.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 2 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: pięknie.
Okowita spok.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — —, w miejscu 

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 50,80 m., 70-ta 31,30 m.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­
wiedziana ,— mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 50.80 mrk., 
70-ta 31.30 mrk.

Hamburg, 1 kwietnia. Okowita spok., maj 18% 
żąd.. maj-czerwiec 11% żąo lipiec-sierpień 19% żą<i, sitrpień-

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dra Władysława Miłkowskiego

w Ki akowie

Rady po spowiedzi.
Cena egzempl. 4 fen.

100 egzemplarzy Marek 3,00.
Nadsyłający tę kwotę wprost do Księgarni Katolickiej 

DS Władysława Miłkowskiego w Krakowie w liście w zna­
czkach pocztowych otrzymają p 'wyższe Rady franco______

Bank Związku Spółek Zarobkowych»Poznaniu.
Winien. Rachunek Zysków i Strat za rok 1894. Ma.

wys, ły świeżo: (1237)

wrzesień 19% żąd. — Kawa good average Santos za maj 
77ł/2 za wrzesień 77—, za grudzień 74%, za marzec 738/4. 
Usposobienie: potw. Obrót 1500 worków.

Wrocław, 1 kwietnia 1895 •.

Postanowienia
miejskiój

deputacyi targów.

Z a 100 kilogramów
ciężki średni lekki towa

uaj
wyż.
MIF.

naj-
niż.
MIF.

naj 
wyż. 
M| F.

naj-
niż.

naj-
*yz.
M|F.

na
niż.

M F.
Pszenica biała . 14 40 14 10 13 HO 13 40 13110 1? 8
Pszenica żółta 14 30 14 Ol 13 80 13 3 1300 12 5i
Żyto.................... ..... . il 80 11 70 11 60 ll 5 1114 > 11 20
Jęczmień.................... 3 80 13 00 12 00 1< 5>> 9 7o 8
Owies .... ll 60 11 30 10 9o 1« 7o 10 4) lo 00
Groch .... 13 50 12 5o 12 00 11 5< 11 0' 10 50

Magdeburg, 1 kwietnia. Cukier u. «... 
Aora. *2% 10,20, cukier llaru. exil. 88% 9,65. • i. liai -»'■ , 
bu/u Reudern. —. Drugi piuduki exc.. tteudrn, 7 3'.

Usposobienie: łpok. Kafinada chlebowa I. 21 75 Ranuad, 
chlebowa II 21,50. mielona rafln. a beczką 22,00 miel. Meli; I. 
z beczką —,—. Spok. Cukier snrowy l. Produkt tran» to 
ir. statek Hamburg za kwiecień 9.22% Viac- 9,25— ząd., maj 
9,85—¡zac, 9,40— ząd , lipiec 9 57% plac. 9 60 żąd. Słabo, 
ubrwi tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

(XSl aCLefeJl£*JLJLO).
„Gr osse Modenwelt“, dwutygodnik, za­

wierający najświeższe mody, wydaje John Henry 
Schwerin w Berlinie Magdeburger Plac 5. Pismo to 
wychodzi w wielkim formacie i oprócz ilustrowanych 
mód podaje dokładny opis i tablicę krojów, a nadto

różne przepisy praktyczne w domu i gospodarstwie. 
Do „Grosse Modenwelt“ dołącza redakcya tego pisma 
osobny dodatek z wzorami do robót ręcznych. „Grosse 
Modenwelt“ kosztuje tylko 1 m. kwartalnie-, na poczcie 
jest zapisana pod liczbą 2765.

Nakładem tego samego wydawcy wychodzi także 
bardzo pożyteczue pismo ilustrowane „Kinder- 
Garderobę“, które podając dokładne opisy, ilu­
stracje i tablice kroju ubiorków dziecinnych, umożli­
wia matkom zaopatrywanie tanim kosztem dzieci 
swoich w ładne i praktyczne sukienki. Dodatek do 
tego pisma, którego abonament wynosi tylko 60 fen 
kwartalnie, mieści w sobie obok ilustracyi opisy, 
w jaki sposób można z rzeczy niepotrzebnych w domu, 
jak drewniane szpulki od nici, pudełka od zapałek itd. 
wyrabiać zręczne zabawki dla dzieci.

„Ili. Was chez tg.“ tegoż nakładcy podaje 
krój bielizny dla osób starszych i dla dzieci wraz 
z dokładnym opisem, wzory wstawek, koronek i in­
nych robótek, używanych do przybrania bielizny. 
Pismo to kosztuje 60 fen, kwartalnie._______________

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
<101>

I. F. J. KOHEJDZISSKI W DREŹNIE
zwraca Szai ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Na Rach. Efektów.
„ . Dyskonta i prowizyi

Do Rach. Procentu
„ , Administracyi
„ „ Ru homości
„ „ Dyskonta na rok 1895
„ „ Specjalnej rezerwy, na pewność

wątpliwych prctensyi i zniżki 
kursu efektów

Z czystego zysku, wynoszącego m. 49739,39 
przechodzi w myśl § 46 i 60 ustaw:
Do Rach. Funduszu rezerwowego 5%

„ „ Dywidendy za rok 1894 4%
Bada Nadzorcza proponuje, aby Walne Ze­

branie w myśl § 46 i § 50 ustaw z reszty, 
wynoszącej m 27252,39 przekazała:
Do Rach. Dywidendy 2°/0 superdywidendy
„ „ Funduszu rezerwowego
» „ Tantyemy

, Rezerwowego funduszu

Na mocy powyższego podziału zysków przedstawia się następujący 
Bilans za rok 1894. Aktywa. Pasywa.

4 4
Rachunek Kasy 31509 21

. Kapitału zakładowego 500000 —
„ Depozytów za 3 do 12-mies. wypowiedz. 1725303 06
„ Depozytów za 3 do 15-dniowem wyp. 516202 44
„ Drobnych oszczędności 1607 25
„ Bi żący ze Spółkami (depozyta) 275095 91 437999 56
„ Bieżący z Bankau i 347076 26
„ Bieżący o os bami prywatnemi 677248 73
„ Efektów 1036031 70
„ Weksli 2802679 34
„ Efektów deponowany, h 587360 -
„ Papierów wartościowych lombardowych 3351805 56
„ Obiiga za weksle redyskontowane i pa-

piery wartościowe 4645085 05
„ Pożyczek na lombard 68145 40
„ Dibitorów 587360 —
„ Dyskonta na rok 1895 9250 —
„ Weksli rt dyskontowany! h 84072 35
„ Ruchomości 7716 04
„ Kaucyi 8662 60
„ Kosztów sądowych 71 50
„ Fn>.dusza rezerwowego 59739 39
„ Rezerwy specyalnej 33685 40
„ Nadzwyczajnego funduszu rezerwowego 8940 83
„ Dywidendy za rok 891 312 —
„ Dywidendy za rok 1892 480 —
„ Dywidendy za rok i 893 1032 —
„ Dywidendy za rok 1894 30000 —
„ Tantyemy 10000 —

Suma 8921735 184 8921735 84
Bank Związku Spółek Zarobkowych.

Dr. Kusztelan.

Bank Ziemski
w Poznaniu

pośredniczy w parcelacyi, urządzeniu włości rento­
wych, kupnie i sprzedaży, lub wydzierżawieniu ma­
jątków ziemskich; w tym celu przeprowadza potrze­
bne regulacye hipotek. (119)

Aby rozszerzyć w tym kierunku swoje czynności, 
podwyższa bank swój kapitał zakładowy z 1,200,000 
M. na 2,000,000 M. Nowa emisya wynosi przeto 
800 akcyi po 1000 M., które brzmieć będą na okaziciela.

Wpłaty ustanowione są w ten sposób, że przy 
subskrypcyi wpłacić należy jednę ratę w wysokości 
250 M. i 5 M na stępel. Reszta 750 M. rozpisane 
i ściągnięte być mogą tylko za uchwałą Rady Nad­
zorczej i to w trzech równych ratach po 250 M., 
najmniej w półrocznych odstępach czasu. Lecz wolno 
każdemu subskrybentowi wpłacić wszystkie raty od 
razu Od wpłat uskutecznionych płacić będzie Bank 
Ziemski 3’/2% w bieżącym rachuuku za pełne mie­
siące aż do zamknięcia subskrypcyi, po ;zem subskry­
benci udział brać będą w zwykłój dy widendzie.

Zgłoszenia do subskrypcyi lis'owne lub osobi­
ste przyjmuje w biurze przy ulicy Bismarka Nr. 8.

Zarząd.

ITowe pizCbliizacsre

Spółki Wydawniczej Polskiej
w Krakowie.

(Ostatnie nowości oznaczone znakiem OV)
Abgar-Sołtan. Z wiejskiego dworn. Nowele, str. 281. Cena złr. 2.—, 

w ozdobnój oprawie złr. 2,50.
HF Antoniewicz Karol Ks. Poezje Religijne. Wydał ks. Jan Ba- 

deni T. J. Str. 156. Wydanie wytwornie wytłoczono na najpiękniej 
szym welinie z licznemi wini.tami i por'retem autora w szacie ducho 
wnój, z okładką przyozdobioną rysunkiem Tondosa. Cena złr. 1,50.

W ydawca kończąc przedsłowie mówi: Niechże idą te pieśni, piosenki, 
wszędzie, gilzie za życia szedł ich twórca, ciesząc. Ou z równą mi- 
łośiią szedł, z równą czcią i miłością był przyjmowany w pańskich 
pałacach, w wiejskich zagrodach w miejskich kamieniczkach; niech 
idą t..m teraz pieśni jego, niech prowadzą dalój rozpoczęte przez niego 
dzieło, kształcą, uszlachetniają, podno-zą katolickie polskie serca!

MT Bukowski Mian Dr. Ks. 0 reformie nankl rellgil w szkołach 
giiunazyalnych. Str. fcO. Cena 40 et.

Mfc. Burckhardt J. Kultura odrodzenia we Włoszech. Tłomaczenie 
z trzeciego wydania, poprawionego przez L. Geigera. Turni, str. 
368. złr. 2 60, w ozdobnój o¡rawie złr. 3,-.

Słynny krytyk, Profes r Dr. Hubert Janitschek pisze: „dzieło Burek - 
hardta odznacza się takiem bogactwem wiedzy, że nie podobno objąć 
je od razu, trzeba się w nie wczytać przez długie lata*. — Tłoma­
czenie bardzo staranne.

Caro Leopold Dr. Pomoc dla -olnlków w Anstryi. Cena złr. I,—.
Czubek Jan, prof, gimn Wacław z Poloka Potocki. Nowe szcze­

góły do żywota poety. Str. «4. 50 ct.
Farrar F. W. Mrok 1 Brzask. Powieść z czasów Nerona. 3 tomy 

w je nym, str. 331. Cena złr. 2,40, w starannej i ozdobnój opra­
wie złr. 3,— .

Sceny te z czasów Nerona malują żywerni i strasznemi kolo ami 
m rok dogasającego w szale zbrodni pogaństwa, ów schyłek staroży­
tnego świata, gdy się zdawało, że „i bogi i ludzie sza eją* — 
a brzask no*ój epoki, nad którą weszła wspaniała jutrzenka praw 
dy, uwydatniając ogrom zwycięstwa i tryumfu Chrześciaństwa. 
Dzieło Farrara doczekało się kilkunastu wydań w oryginale.

W Górski Piotr. Samorząd gminny. Tom I., str. 371. Cena złr. 
3 50. — Książka ta, owoc długich stndyów zawiera zarówno nau­
kowy rozbiór istniejących urządzeń, jak i praktyczne 
wskazówki, potrzebne przy codziennem urzędowaniu 
władz rządowych i aut om i i; zny c h. Dodany je,t prz tem 
obraz urządzeń administracyi lokalnój we Francyi, Angl.i, Prusiech 
i t. d., a w końcu projekt reformy gminnój na podstawie 
porównawczój.

Kalinka Waleryan X. Dzieła, tom III I IV. (Pisma pomniejsze, tom 
I 1 II). Zawierają na 673 stronach 30 prac znakomitego autora tre­
ści przeważnie historycznój. Cera tumu 1,80, opr. w płótno 2,30. 
Cena obu tomów Pism pomniejszych złr. 3,60, ozdobnie opr. złr. 4 60.

WBF” — Sejm czteroletni. (Zbiorowego wyd. tom V i VI). Wyda­
nie czwarte, str. 728. Tom I i II. - Cena złr. 3,60, w ozdobnój 
oprawie złr. 4,60.

SHF* Kluczycki Stanisław. Niebo 1 Ziemia, pogodanki popularno-nau 
kowe. — W 4-ce, str. 33 i 620. Cena z'r. 8 — w bardzo wykwin- 
tnój oprawie złr. 10 — ze złoconemi brzegami złr. 12.

Pogodanki — jak autor mówi w przedmowie — nie są system ty­
cznym wykładem astronomii i kosmigrafii; zawierują one zestawienie 
tego, co się mówi w kółku przyjaciół przyrody w ogólniej- 
szem znaczeniu. Tekst ilustruje kilkaset rycin, liczue c h r o- 
molitografie, tablice sferyczne i X heliograwura; wszystko wy­
konane pieczołowicie, starannie f z przepychem, który dorównuje naj- 
ozdohniejszym francuskim edition de luxe.

Dzieło to wypełnia lukę w przyrodniczói literaturze naszej i zaró­
wno dla osób dojrzałych jak i starszój młodzieży n iłą i p żyteczną 
lekturę stanowi.

Kożmian Stanisław. Lndwlk Wodzlcki. Życiorys str. 1.8. Cena złr. 1, 
na papierze welinowym złr. 1,50.

Lepszy Leonard. Wspomnienie artysty. Urywki z pamiętnika. 
Wydanie wytworne, na wzór paryskiój „Collection Guillame“, z li- 
czmmi winietami i 18 rycinami Edwarda Lepszego. Cena złr. 2,50, 
w bardzo wykwintnój oprawie złr. 3,—.

Macaulay T. M. Szkice I rozprawy historyczne. Tłómaczył Stanisław 
T arnowski. Dwa tomy złr. 3, w oprawie złr. 3 80.

W Margert. Trzy doby dziejów naszych. Jadwiga (obrai histor 
w 5 odsłonach) — Królowa korony polskiój (obraz z obrony Często­
chowy) Unici (szereg obrazków z prześladowań podlaskich) Obra­
zki sceniczne, młodzieży polskiój poświęcone. Str. 113, 155 i 145. 
Cena złr. 1.50.

BMW Moszyński Jerzy. Myśl polityczna z księgi dziejów cierpień 
i pracy. Tom II. część I, str. 196. Cena złr. 2,- .

DłT Ponikło Stanisław Dr. dyr. kraj, szpitali. Kilka uwag o napo­
jach wyskokowy eh, w szczególności o piwie pod względem hi­
gienie-nym (odbitka z Przeglądu lekarskiego), str. 2 i. Cena 30 ct.

W X. Paweł Smolików ski C. R. Hlstorya Zgromadzenia Zmartwych­
wstania Pańskiego podług źródeł rękopiśmiennych. Tom III. z 6 por­
tretami. Wydanie nader staranne, str. 429. Cena 3,50.
Tegoż dzieła Toml. str. 5 61 z portretem B. Jańsk ego. Cena złr. 2,50.

- . w „ II „ 267 z 5 portr., Cena złr. 3 . Całe dzieło złr. 9—, 
Dzieło to należv do najbardziój zajmnjącój lektury, bo osoby o któ­

rych tu wzmianka (00. Kajsiewicz, Semen ńko, B. Jański i wielu 
innych) należą do najgłębszych umysłów i najznakomitszy, h stylistów 
polskich; żyli i działali w najciekaw széj e,toce dziejów porozbiorowych, 
w epoce rozwoju ruchu umysłowego i religijnego, kiedy współdziałali
Mickiewicz, Słowacki i Krasiński, o których tam tak wiele mowy. 

Tarnowski Stanisław. O kolędach. Str. 52. Cena 50 ct.
DHF* Paweł Popiel, jako pisarz, str. 116, Cena 50 cent.
DBF“ Stndya do dziejów llteratnry polskiój XIX wieku Roz

prawy i sprawozdania. (Treść: O kolendach. — O Konfede­
ratach Mickiewicza. O Księgach pielgrzymstwa Mickiewicza. — Ze 
studyów o Słowackim: Mazepa. Niepoprawni. Horsztyński. Roczniki 
Polskie z lat 1857—1861. — Rachunki BoLsławity) Str. 291. Cena 
złr. 2,—, w ozdobnój' i prawie płóciennój złr. 2.50. w półskórek 
francuski z!r. 8, .

UW - Z wakacyi. Wspomnienia z podróży po Kijowie^ Moskwie,
Wilnie i Prasach Królewskich. Wydanie drugie. 2 toiny, str. 475 
i 318. Cena złr. 3.-.

Tretiak Józef Dr. L dziejów rosyjskiej cenzury. Str. 36. Cena 50 
ct- — Nader ciekawy szkic historyi tego kagańca rosyjskiego który 
wszelki rozwój oświaty w zarodku nieraz zabija. Obok ustępów po 
ważnych nie brak tu i takich, które serdecznie rozśmieszyć mogą

Zagórski Włodzimierz {Chochlik). Nowele. Serya I. Str. 159. Cena złr. 1,40, 
ozd. opraw, złr. 1,80. — Serya II, str. 161. Cena złr. 1,40, w ozd. 
oprawie złr. 1,80. - Serya HI, str. 223. Cena złr. 1,80, w ozdobnój 
oprawie złr. 2,20.

DMF* Zbawienie zapewnione przez nabożeństwo do Maryi, czyli de­
votos Mariae nunquam peribit. Dowody i przykłady przez autora 
„Anioła Encharystyi“, tłómaczone z francuskiego z upoważnieniem 
autora. W 16-ce, str. 108. Cena 40 ct.

BW Żłóbek, Przedstawienie se- niczne na uroczystość Bożego Narodzenia 
w 3 odsłonach z samych prawie kolęd zestawił X. J. Łab aj, z to­
warzyszeniem fortepianiu lub harmonium, harmonizował St. Niepielski 
Str. 65. Cena 75 ct. (1109)

Po nabycia w Każdćj Księgarni

Na mocy uchwały walnego zebrania z 30 marca 1895 
wypłacamy od 1 kwietnia r. b. od akcyi naszych 6°/o dy­
widendy za rok 1894 czyli za kupon (1264)

marek.
Poznań, dnia 1 kwietnia 1895.

Bank Związku Spółek Zarobkowych.

łrzewielelineinu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszej

W Koszule, -«w
mankiety, kołnierzyki,

(I66> trykotaże itp.

F. Kaczkowski,
ulica Nowa — w Bazarze. 

Magazyn bławatów, płócien, bielizny

\ii Wielki Post.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, że 

handel mój korzenny, owoców, delikatesów, wódek i win zao­
patrzyłem na Wielki Post we wielki wybór wszelkich 
artykuló v spożywczych postnych, jako to: kawior astra­
chański, sardynki w oliwie, marynaty wszelkie, 
wyborowe sery zagraniczne i krjyowe, wędzone 
ryby, świeże ryby, morskie i rzeczne, makarony 
i t. d. Ceny nader umiarkowane, usługa skora, wysyłki na 
prowincyą odwrotną pocztą. (1122)

Z uszanowaniem

St. Ziętkiewicz
w Poznaniu, róg ul. Wilhelmowskiej i Nowej.

Czapki, rękawiczki, kapelusze,
i loielizxxę 

Szelki, parasole, laski,
W” Parasolki.

Birety, obojczyki, pluski,
Derki, kuferki i torby do podróży,

Szkarpetki, chustki do nosfi,
Portmonetki, pantofle, guziczki do gorsu i mankiet.

Wielki wybór. Skora i rzetelna usługa.

C. ADAMSKI,
POZAAY — BAZAR <1198>

Fabryka czapek i rękawiczek,
założona w roku 1854.

kufry, walizki, torby,
|portmonetki, szelki, kieszonki do li­

stów, pieniędzy i cygar
własnój roboty poleca (249)

IV. WOBNIEWICZ,
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca CYCwA-RA- hamburg- 
sśie, bremeńskie i importowane ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce­
nach przystępnych. (122)

Zamówienia pozamiejscowe usku­
tecznia się franko.

(dawniej Kobylepole)
Tylko przez dni kilka

iwo’

(1262) Z szacunkiem
Paweł Mandel.

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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